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NACZELNY ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO 


Olbrzymie wartości gospodarcze, nagromadzone i przepły” 
wające przez aparat spółdzielczy — są własnością całego narodu. 
Nie moje, ani twoje — tylko nasze, społeczne. Poprzez trud i znój 
całego narodu wartości te powstawały — i calemu narodowi one 
służą. Są one bogactwem i zasobnością całego narodu — i nikt 
spośród narodu nie może z tego bogactwa czerpać dla własnego 
bogacenia się. Jeśli ktoś przypisuje sobie taki przywilej i korzysta 
z bogactwa społecznego w sposób rozmijający się z normami praw- 
nymi spółdzielczości — ten jest złodziejem, okradającym naród. 


Sklepowy, który nie zadawała się godziwą zapłatą za swój 
trud na zajmowanym stanowisku — ale przy pomocy różnych 
machlojek przywłaszcza sobie mniejsze czy większe ilości dobra 
narodowego — jest niewątpliwym złodziejem. Ale po stokroć groź- 
niejszymi przestępcami są zespoły kierownicze, uprawiające róż- 
norodne spekulacje w imię osobistego wzbogacenia się. Tacy nie 
kradną bezpośrednio z kasy, czy magazynu spółdzielczego. Oni 
uprawiają po prostu rozbój w biały dzień pod płaszczykiem le- 
galności. 


, Weźmy dla przykładu spółdzielnię, mającą prowadzić skup 
nierogacizny. Takie spółdzielnie prowadzą zazwyczaj własne ma- 
sarnie i sklepy z wyrobami mięsnymi. Taka spółdzielnia istnieje 
po to, by uchronić producentów i spożywców od wyzysku, upra- 
wianego przez zgraje tak zw. „zgonników* — a zarazem, by nie 
tylko zaspokoić potrzeby mięsne miejscowej ludności, ale by do- 
starczyć też pewną ilość sztuk nierogacizny do ośrodków prze- 
mysłowych, by rzesze robotnicze wyżywić z pominięciem haraczu 
nakładanego nie tylko-przez „zgonników*, ale i- przez cały łań- 
cuch pośrednictwa „inicjatywy prywatnej”. 


Jeśli jednak taka spółdzielnia nie wykonuje swoich zadań — 
jeśli obojętnie patrzy na zgraję uwijających się po targowisku 
„zgonników*, i sama nie prowadzi skupu — a posiadaną rzeźnię, 
masarnie i sklepy wydzierżawia „inicjatywie prywatnej* — to cóż 
to oznacza? 


Czasami może to być oznaką niedołęstwa zarządu — ale 
z tytułu czyjegoś niedołęstwa nie może cierpieć społeczeństwo. Ta- 
ki zarząd powinien czym prędzej odejść. 


Najczęściej jednak nie jest to niedołęstwo — a wręcz coś 
przeciwnego. Jest to spryciarstwo i spekulanctwo. Prasa codzien- 
na wydobyła na światło dzienne cały szereg przykładów, że tego 
rodzaju zespoły kierownicze rekrutują się jeśli nie spośród samych 
„zgonników'* — to z zaprzyjaźnionych z nimi spekulantów. Ci 
spekulanci z zarządów sami bezpośrednio nie kradną — ale osła- 
biając działalność spółdzielni, dają pole do okradania społeczeń- 
stwa przez prywatną inicjatywę. I dopiero w sposób pośredni — 
a więc z rąk „zgonników* i innych spryciarzy, płyną pieniądze 
do kieszeni tego rodzaju „kierowników“ spółdzielczych. 


Nie zapominajmy, że rabunek społeczeństwa dokonywany 
bywa nie tylko na mięsnym odcinku spółdzielczości. Dokonywa 
się wszędzie i co dnia, gdzie tylko dorwali się do zarządów spe- 
kulanci. Ileż to np. młynów spółdzielczych zostało oddanych 
w dzierżawę inicjatywy prywatnej, która w rezultacie na przemia- 
łach bogaci się — ba, zdobywa przemiały z instytucji społecznych 
i znowuż uprawia spekulacje z zarządami tych instytucji. Ileż spe- 
kulacji dokonywanych jest przy akcji zaopatrywania wsi w pro- 
dukcję przemysłową. 


Spekulanci w spółdzielczości — nie są odosobnionymi przy- 
padkami. Wgryżli się w spółdzielczość — spekulując czasami 
nawet na legitymacji partyjnej. Dlatego też przede wszystkim 
partie polityczne winny pochwycić w swe ręce twarde drapaki 
i wymieść ze swych szeregów elementy przestepcze. Akcja w tej 
mierze rozpoczęta. Ukoronowaniem tej akcji bę 'ą zapowiedziane 
wybory do zarządów spółdzielczości. 


Partie polityczne zrobią wszystko by w czać> wyoorów nie 
przesiąkła do spółdzielczości nowa ekipa spekulantów. Ale pełne 
zwycięstwo nad spekulantami zostanie odniesione wtedy — gdy 
wszyscy biedni i najbiedniejsi, dla których spółdzielczość jest rę- 
kojmią podźwignięcia się wzwyż — staną solidarnie i wokół spół- 
dzielczości się ogromadzą i wezmą spóldzielczość w swoje ręce 
Trzeba przy tym pamiętać, że rozwój spółdzielczości — to rozwój 
mas ludowych. Przez spółdzielczość — przezwyciężymy panowa- 
nie spryciarstwa, spekulanctwa i wyzysku mas ludowych — inny- 
mi słowy ustroju kapitalistycznego. 


J. Z. 


Warszawa, 26 września 1948 r. 
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ODBUDOWA WARSZAWY 
Zdjęcie przeustawią budowę tunelu kolejowego w 


Cena 5 zł 


— ODBUDOWĄ KRAJU 
Warszawie, który połączy zachodnie części kraju 


ze wschodnimi. Widzimy ciekawą pracę mechanicznego dźwigu nasypującego ziemię do wagoników 


KOMU 


Centralnej Komisji Współdziałania PSL i SL 


Dnia 16 września rb. w gabinecie Mar- 
szałka Sejmu Ustawodawczego Włady- 
sława Kowalskiego odbyło się posiedze- 
nie Centr. Komisji Współdz. PSL i SL: 
W posiedzeniu wzięli udział: , 

Ze strony Polskiego Stronnictwa Lu- 
dowego: 

Prezes Stronnictwa Józet Niećko, wi- 
ceprez. NKW poseł Czesław Wycech, 
sekr. nacz. poseł Kazimierz Banach, pre- 
zes Jan Domański i red. Wacław 
Schayer. 


NIKAT 


Ze strony Stronnictwa Ludowego: 


„ „Marsz. Władysław Kowalski, wicepre- 


-ze65 -NKW_ min. Bolesław Podedwerny, 


oraz zastępcy sekr. gen.: wicemin. Jerzy 
Drewnowski i wiceminister Tadeusz Rek, 
` Powzięto decyzje w sprawach: współ- 
pracy organizacyjnej, wspólnego szkole» 
nia działaczy, współpracy prasowo-pro» 
pagandowej oraz wspólnej akcji wybor- 
czej do spółdziełczości i Z. S. Ch. 


Doniosłe zmiany w Samopomocy Chłopskiej 


KOLEGA WACŁAW SCHAYER 


W dniach 18 i 19 września obradował 
w Warszawie Zarząd Główny Samopomocy 
Chłopskiej, który uchwalił szereg donio- 
słych zmian w tej organizacji, oraz zmie. 
nił obsadę najwyższych stanowisk. Preze- 
sem został wybrany Stefan Ignar ze Stron- 
nictwa Ludowego, a Viceprezesem KOLE. 
GA WACŁAW SCHAYER, Kierownik 
Wydziału Prasy i Propagandy i członek na- 
szego Stronnictwa, 

Jednocześnie z tymi zmianami, Zarząd 
Główny Samopomocy uchwalił przeprowa- 
dzenie wy orów ną wszystkich szczeblach 


Posiedzenie Rad 
W dniach 3 i 4.go października odbędzie 
się w Warszawie posiedzenie Rady Na- 


czelnej naszego Stronnictwa przy udziale 
zaproszonych działaczy z terenu całej Pol- 


Ogólnokrajowa narada 


W przeddzień pożiedzenia Rady Naczel.. 
nej, to jest w sobotę 2-go października, od- 
będzie się w Warszawie narada czynnych 
działaczek naszego Stronnictwa zaproszo. 


VICEPREZESEM ZARZĄDU GŁ. 


organizacyjnych i w wyniku wyborów ma. 
ją być usunięte z zarządów terenowych 
elementy  kapitalistyczno - spekulacyjne, 
pilnujące tylko swych interesów i naduży» 
wające dla nich dobra i majątku organiza. 
cyjnego. 


Szkoda, że ta zapowiedziana „czystka* 
dopiero teraz stanęła na porządku dzien- 
nym, kiedy wielu spekulantów dobrze się 
obłowiło kosztem „Samopomocy Chłop- 
skiej“ — no, „lepiej późno, niż wcale" -— 
mówi chłopskie przysłowie, | 


y Naczelnej PSL 


ski. Posiedzenie to będzie miało niewątpli. 
wie duże znaczenie dla dalszej pracy Stron= 
nictwa, dlatego też udział wszystkich zae 


proszonych jest konieczny i obowiązkowy. 


kobiet—działaczek PSL 


nych z całego Kraju przez Władze Naczelne, 

Uczestniczki narady wezmą udział w na- 
stępnym dniu w posiedzeniu Rady Naczel. 
nej PSL. 


Termin cdgruzowania Warszawy 
przez ludowców przesunięty 


Członkowie naszego Stronnictwa i człon- 
kowie SL z Warszawy i z okolie podwar- 
szawskich wezmą udział w odgruzowa- 
niu Warszawy nie w dniu 17 września, jak 
było podane w poprzednim numerze, tylko 


w dniu 27 września. Każdy, czyjemu sercu 
bliska jest sprawa odbudowy naszej Stoli- 
cy — napewno weźmie udział w tym dniu 
we wspólnej ludowej pracy pod hasłem: — 
„Chłopi dla Warszawy“. 
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CHEOPSI ANANO 


caghlczz Bzdoliaceeg Lhiopskie «w welce 


Rozbicie wiezienia, 


Czerwcowy wieczór pachnial czarem 
wiosny, Lekkimi oblokami zasnute niebo 
migalo pasmami gwiazd. W powietrzu 
unosiły się zapachy traw skoszonych 
i świeżość wykłoszonych zbóż. Ciszę wie- 
czorną przerywał klekot diugiego węża 
wozów, ciągnącego traktami i drogami w 
stronę Opola. To partyzancki oddział po- 
śpieszal cicho, w szyku bojowym, by zająć 
postawę wyjściową do zamierzone, akcji. 

Żołnierze rozmawiają z cicha. Czują „ro- 
bote”. Jesteśmy niemal na przedmieściach 
Opola. Zwalniamy podwody, pozostawia. 
jac tylko własny tabor. 

Przygotowanie i cel akcji. Następuje 

krótka odprawa i zebranie ostatnich danych 
wywiadu. „Szczygieł”, „Czarnuszka” i 2-ch 
łączników z Opola zdają o tym raport Ko- 
mendantowi Oddziału. W mieście nie za- 
szly specjalne zmiany. Żandarmi, zaniepo- 
kojeni koncentracją kilku oddziałów par- 
tyzanckich w Opolszczyźnie, zachowują 
daleko idącą ostrożność. Mamy rozbić wie- 
zienie w Opołu, w którym znajduje się 
około 30 aresztowanych, w tym żona na- 
szego kolegi „Czarnuszki”, kilku żołnierzy 
B. Ch., chłopów, czterech członków PPR. 
kilku żolnierzy AK. itp. Należy rozbroić 
i uprowadzić z sobą zalogę policji grana- 
towej w sile okolo 25 ludzi, zniszczyć sa- 
mochody, żandarmów „oswobodzić” z ko- 
ni i rowerów. 
„ Siły wroga i położenie strategiczne. Žan- 
darmów, zajmujących budynek sąsiaduja- 
cy z kościołem, jest około GO. Chronią 
ich bunkry, warty i wory z piachem w ok. 
nach. W odległości około T km. kompania 
Wehrmachtu przeznaczona do ochrony 
cukrowni . „Opole“. Siłę „Herrenvolku” 
uzupelniają „Turkiestani” oraz skomasowa_ 
ne posterunki policji granatowej, Koszary 
żandarmów sąsiadują z koszarami „grana. 
towych” i więzieniem. Zadenie należy wy. 
konać natychmiast, ponieważ więźniom 
grozi rozstrzelanie lub wywózka. 

Ugrupowanie do akcji. Grupa uderzenio- 
Wwe na czele z Komenadntem Oddziału „Ba- 
cę rozbije wiezienie, rozbroi i uprowadzi 


tozdrojenie | uprowadzenie po 


twem „Roli“ kom. Obwodu B. Ch. ubezpie- 
czy dzialanie grupy „Bacy“ od strony koszar 
żandarmów, zamykając im ogniem ręcz- 
nej broni drogę z ewentualną odsiecza pe 
licji. Kolega „Walter“ ubezpiecza „rovotę” 
od strony koszar Wehrmachtu. Wycofanie 
się grup „Roli“ i „Waltera“ nastąpi nie 
wcześniej aż zadanie glówne będz e wyko- 
nane całkowicie. Łacznicy przydzieleni do 
grupy „Bacy” utrzymują łączność z druży- 
nami „Roli“ i „Waltera“. Reszta oddziału 
w sile oko'o 6O żołnierzy udziału w akcji 
nie bierze i pozostaje pod dowództwem 
por. „Żubra“. W razie pościgu po wykona- 
niu zadania w Opolu, ma odciągnąć część 
sił nieprzyjaciela, wciągnąć go w zasadzkę 
i zniszczyć. 

Domarsz. Dochodzi godz. 24-ta. Wybie- 
ramy ludzi i broń dla poszczególnych grup. 
Należy śpieszyć się z „robota”, bo krótkie 
są noce czerwcowe. Przewodniczacy z po- 
szczególnymi dowódcami stają na czele 
grup. Trzy grupy wejdą do miasta z trzech 
różnych kierunków. Pierwsza odchodzi 
drużyna „Roli“. Przed rozpoczęciem akcji 
trzeba oddzielić ubezpieczeniem koszary 
żandarmów od wiszienia i koszar policji. 
W kilka minut później prowadzi drugą 
grupe „Walter“, Grupa uderzeniowa idzie 
ostatnia, 

Ciągniemy różnymi tajnymi przejściami 
do centrum miasta. Ogrodami, podwórza- 
mi, groblami i ślepymi ulicami dochodzi- 
my nareszcie do celu. Stąępamy na palusz- 
kach. Niektórzy żołnierze okręcili swe 
podkute buty szmatami, by móc iść bez- 
głośn'e- 

Jesteśmy na miejscu. Przewodnik poka. 
zuje koszary żandarmów. Stoimy w bra- 
mie zniszczonego domu. Wybieram miej- 
sce na stanowisko broni maszynowej. 
W odległości 20 m. przed nami czerni się 
w cieniu nocy, zarys budynku żandarmów. 
Obok strzeliste wieże kościoła. Żo!nierze 
zajęli stanowisko. Odesłany przewodnik po. 
wiadomił „Bacę”, że grupa zajęła po- 
sterunki. Obsadziliśmy dwa wysoty urc, 
zamknęliśmy żandarmom  domarsz do 


bunkrów. Pozostał im jeden kierunek w 


stronę Wehrmachtu, ale tem czuwa już 
„Walter”. Mogą być ostrzeliwani z trzech 
kierunków. 

Na stanowiskach... Leżymy na stanowi- 
skach. Wokól panuje cisza nocy. Miesz- 
kańcy Opola sa pograżeni w głębokim śnie 
po trudach dziennych zajęć. Czuwamy. 
Czasami słychać kroki posterunków nie- 
mieckich. 

W pewnej chwili zauważono znaczny 
ruch u żandarmów. Ręce mocniej obe;mu- 
ją broń, kierowaną do celu. Za chwilę mo- 
że rozpocząć Się walka. Żandarmii zauwa- 
żyli „nocnych gości”. Widać ich krzą- 
tanine, słychać bieganinę. 

I znowu spokój po pewnym czasie. I ta 
sama cisza, co dawniej. Naraz zaszczekał 
długą serią Thomizon. 

W akcj.. To grupa uderzeniowa po 
przebyciu licznych zapor, p!otów, ogro- 
dzeń i przeszkód, szturmuje do okutych 
drzwi policji, żądając kategorycznie otwar- 
cia. Niestety, sługusy niemieckie wezwa- 
nia nie słuchałą. Licza widocznie na po- 
moc żandarmów. Mijają długie minuty 
wyczekiwania. Sytuacia denerwująco prze- 
dluża sie, gdyż jedni nie chcą otworzyć, 
a drudzy odejść, nie wykonawszy zadania. 

Nadaremnie trudzić sie nie chcą. Znale- 
ziono gdzieś siekierę. Zaczeto wyrąbywać 
drzwi, rzystawiono drabinę do okien. Wy- 
walono okna. Zeochnięto do wewnątrz 
worki z piachem. W wybitych i uwolnio- 
nych od piachu oknach ukazały się groźne 
lufy automatów. Siegnięto po granaty, Po- 
skutkowało. Policjanci stali się potulni 
i wykonywali już wszelkie rozkazy. 

Uwolnieni. Zażadano kluczy od cel. 
Otworzyły się drzwi na wolność dla ludzi 
którzy blisko godzinę przeżywali radosną 
nadzieję i gorzkie zwątpienie, że to może 
nic z tego nie będzie, że nie uda się. Ze 
łzami radości w oczach całowali wybaw- 
ców, dziękując im serdecznie. Lecz nie by- 
ło czasu na wylewy czułości. Uwolnionym 
wskazano kierunek marszu, do którego nie 
trzeba było ich zachęcać. 

Szybko rozbrojono policję, zabierając 
karabiny, amunicję, granaty. Żarekwirowa- 
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licji granatowej w Opolu 


no I5 rowerów, 18 wierzchowców żandar- 
mom. Zniszczono niemieckie samochody 
w garażach. Uprowadzono 22 policjantów: 

Odmarsz. Już świt jaśniał poranna zorzą 
na wschodzie, gdy akcja byla skończona. 
Posterunki na ubezpieczeniach ściągnię« 
to do sąsiednich bram kamienic, gdyż by- 
ły widoczne jak na dioni, To samo zresztą 
uczynili i żandarmi, którzy pochowali się 
„dzielnie”, Należało opuszczać miasto. 

Czekamy na lacznika od „Bacy”. Naresze 
cie jest. Odchodzimy bokami ulicy. Za naa 
mi szeroka wstęga zorzy i... żandarmi. Dos 
łączamy się do grupy „Bacy“. Idziemy rā- 
zem, dzieląc sle ostatnimi wrażeniami. 
W pewnej chwili czerwona rakieta nad 
nami rzuca nas wszystkich na ziemię. Sy- 
tuacja wyjaśnia się natychmiast. To „Groź» 
ny“ wziął rakietnicę któremuś policjantow 
i teraz przesłał żandarmom rakietę czer- 
woną — oznakę grożącego im niebezpie« 
czeństwa. Idziemy dalej. Na przedmiea 
ściach Opola zastał nas wschód słońca. 

Bilans akcji. W akcji w Opolu uwolnioe 
no 30 osób, rozbrojono i uprowadzono 23 
policjantów, zarekwirowano 20 rowerów, 
8 koni i 30 karabinów. 

Po akcji. Zakwaterowaliśmy się pod Opoe 
lem. Wystawione na skraju lasu ubezpiea 
czenia czuwaly nad naszym wypoczyne 
kiem. Z uprowadzonych policjantów nie» 
jaki Zakrzewski otrzymał zapłatę za A 
służbę Hitlerowi. Już dawno wisiał na 
nim wyrok Polski Walczącej, której szko« 
dził wszelkimi siłami. 

Około południa warczały motory czol« 
gów i niemieckich samochodów pancer« 
nych wokół lasu, w którym biwakowaliś= 
my. Nie śmieli wejść do lasu. Żandarmi 
tej nocy czuli się „nieszczególnie . Rano 
wysłali depeszę do swych wladz o pomoc, 
gdyż „banda” złożona z około 1.000 osób 
nawiedziła Opole, rozbiła więzienie, upro- 
wadziła policję itp. 

Ra A zdobytymi wierzchowcami 
żandarmów nasz zwiad konny już w kilka 
dni później dał się Niemcom we znaki. 

Stefan Rola-Rodak 


załogę policji. Druga drużyna pod dowódz- 


CZ. WYCECH i AL. BOGUSŁAWSKI 


(Ciąg dalszy) 


14 maj 1926 r. Prezydent Wojciechowski St. uste- 
puje i przekazuje władzę Prezydenta Marszałkowi 
Sejmu Maciejowi Ratajowi. Rząd Witosa składa 
dymisję na ręce zastępcy PrezydentaM. Rataja. (206) 

15 maj 1926 r. Kazimierz Bartel tworzy rząd sa- 
nacyjny po przewroce majowym. „Wyzwolenie“ 
i Stronnictwo Chłopskie żąda rozwiązania Sejmu 
I Senatu, przeprowadzenia nowych wyborów oraz 
powołania rządu lewicowego. (207) 

21 maj 1926 r. Zgromadzenie Narodowe wybiera 
Prezydentem Państwa J. Piłsudskiego, akceptując 
tym samym zamach stanu. Piłsudski wyboru nie 
przyjmuje, lecz wskazuje na l. Mościckiego jako 
kandydata na Prezydenta, którego Zgromadzenie 
FIRE l czerwca wybiera na to stanowsiko. 
208 

25 października 1926 r. J. Piłsudski udaje się do 
Neświeża siedziby Radziwiłła, gdzie zawarto u- 
kład polityczny między ziemianami a legionistami. 
W rok potem (14—16 września 1927 r.) mąż: zaufa- 
nia Piłsudskiego W. Sławek na Zjeździe ziemiań- 
skim w Dzikowie omawia szczegóły zasady współ- 
działania ziemiaństwa z obozem legionowym. (209) 

4 marzec 1928 r. Wybory do Sejmu. Partie chłop- 
skie wychodzą z nich osłabione. „Piast“ zdobywa 
20 mandatów, „Wyzwolenie“ 40, Stronictwo Chłop- 
skie 25, Samopomoc Chłopska 2, PPS — 63, Komu- 
niści — 5, natomiast sanacyinv PR'ok Współpracy 
z Rządem osiąga 122 mandaty. (210). 

25 marzec 1028 r. Wobec nacisku sanacyjnego Za- 
rzadu Centralnego Związku Kółek Rolniczych, Zwią- 
zek Młodzieży Wiejskiej usamodzielnia się. Wycho- 
dzi pierwszy numer pisma „Wici“, (211). 

27 marca 1028 r. Marszałkiem Se' mu zostaje 
przywódca PPS Ignacy Daszyński (212). 

TI luty 1929 r. Seim postawił ministra skarbu 
G. Czechowicza przed Trybunał Stanu za nadużycia 
pieniędzy rządowych na wybory i przekroczenia 
budżetowe. (213). 

31 październik 1920 r. Oficerowie legionowi wzo. 
rem „zajazdów szlacheckich” organizują najazd na 
Sejm, Marszałek Sejmu Daszyński oświadcza Pił. 
sudskiemu, że Sejmu nie otworzy, stwierdzając zde- 
cydowanie: „Pod bagnetami obradować nie Ewa 

(214). 


Z dziejów ruchu 


u 


8 grudzień 1929 r. Po zbojkotowaniu opanowa- 
nych przez sanację Kólek Rolniczych powstaje z ini. 
cjatywy ,Wyzwolenia” „Zawodowy Związek Rolni 
ków”. (215). 

20 czerwiec 1930 r. Powstał związek polityczny 
pod nazwą „Centrolew”, W skład jego prezydium 
weszli: J. Chaciński (Ch. D.), Dabski J. ‘Stronnictwo 
Chłopskie), Cz. Jankowski (NPR), M. Niedziałkow- 
ski (PPS), M. Róg (Wyzwolenie) i W, Witos (ie; 

(21€ 

29 czerwiec 1950 r. Centrolew zorganizowa! po- 
tężna manifestację w Krakowie z udzialem 50 tys 
ludzi, podejmując ostre uchwały przeciw ik 

29 sierpień 1030 r. Prezydent Mościcki rozwią- 
zuje Sejm przed upływem kadencji, (218). 

10 wrzesień 19350 r. W nocy na rozkaz Ministra 
Spraw Wewnętrznych  Składkowskiego uwięziono 
nastepujacych posłów: W. Witosa i Wt. Kiernika 
z „Piasta”, K. Bagińskiego i J. Putka z „Wyzwolenia“ 
N. Barlickiego, H. Liebermana, A. Pragiera, St. Du- 
bois i M. Mastka z PPS, K. Popiela z NPR, A. Dęb- 
skiego i W. Korfantego z Ch. D., A. Sawickiego ze 
Stronnictwa Chłopskiego. Posłów osadzono w twier- 
dzy brzeskiej 1 poddano straszliwemu maltretowa- 
niu. (219). 

14 wrzesień 1930 r. W odpowiedzi na aresztowa. 
nie przywódców „Centrolewu” robotnicy Warsza. 
wy w Dolinie Szwajcarskiej zorganizowali mani'esta- 
cję, którą krwawo rozpraszano. Nosi ona nazwę 
„krwawej niedzieli”. (220). 

16 listopad 1930 r. „Brzeskie“ wybory sejmowe. 
Blok stronnictw chłopskich i robotniczych idzie 
wspólnie do wyborów pod nazwą „Związek Obrony 
Prawa i Wolności Ludu”, BBWR dokonuje gwałtów 
i bezprawi, fałszuje wybory i zdobywa absolutną 
większość w parlamencie (248 posłów). W wyborach 
tych „Piast“ otrzymuje 15 posłów, Wyzwolenie T5, 
Stronnictwo Chłopskie 18 PPS 27 komuniści 5. (221). 

10 grudzień 1930 r. Kluby Poselskie „Wyzwole- 
nia”, „Piasta” i Stronnictwa Chłopskiego łączą się 
w jeden Klub Parlamentarny Posłów i Senatorów 
Chłopskich”, Przewodniczący Michal Róg. (222). 

15 marzec 1051 r. Połączenie PSL „Piast“, PSL 
„Wyzwolenie? i Stronnictwa Chlopskiego w Stron- 
nictwo Ludowe. Prezesem Kongresu zostaje M. Ma. 


ludowego w Polsce 


linowski prezesem Rady Naczelnej W. Witos, preze« 
sem NKW — dr St. Wrona. (225). 

Wrzesień 1931 r. Zamknięcie Uniwersytetu Ludo» 
wego w Szycach przez sanacyjnych przywódców 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. (224). 


1i 2 listopad 1931 r. Związek Młodzieży Wiejskie] 
„Wici”* uchwala „Deklarację Ideową”. (225). 


153 styczeń 1932 r. Sąd Okręgowy w Warszawie 
oglasza wyrok skazujący przywódców Centrolewu 
i więźniów brzeskich w którym zasądza na następu- 
jące kary więzienia: W. Witos TY roku, K. Bagiń- 
skiego 2 lata, Wł. Kiernik, N. Barlicki i H. Lieber- 
man po 214 roku, pozostali więźniowie J. Putek, St. 
Dubois M. Mastek, A. Pragier i A. Ciolkosz po 3 la» 
ta. Znamiennym jest, że sąd skazując przywódców 
podniósł w motywach co następuje: „partie do któ- 
rych należą mają chlubne karty w walkach o nie- 
podleglość, że sami oskarżeni, jak Witos, Bagiński, 
Lieberman Barlicki i Kiernik położyli większe lub 
mniejsze zaslugi podczas tych walk“. (226). 

6 marzec 1952 r. Rozpoczął się strajk chłopski 
w powiecie dąbrowskim. (227) 

O kwiecień 1032 r. Zostaje zarejestrowane Towa- 
rzystwo Oświaty Demokratycznej „Nowe Tory” dzia« 
łające do wybuchu wojny światowej pod przewoda 
nictwem wybitnych działaczy ludowych St. Kalinow= 
skiego, potem Ireny Kosmowskiej. Grupuje ono dzia= 
łaczy oświatowych ludowych, socjalistycznych 1 ko- 
munistycznych do wałki o demokrację kulturainą 
i walczy z faszystowsko-sanacyjnymi przejawami W 
szkolnictwie i oświacie. (228). 

15 maj 1932 r. W Lubli koło Krosna pada kilku= 
nastu chłopów podczas demonstracji. (229) 

5 czerwiec 1952 r. W czasie obchodu święta Ludo- 
dowego w Łapanowie koło Bochni pada 5 chlo- 
pów. (250) , 

15 czerwiec 1952 r. Związek Zawodowy Rolników 
postanawia zorganizować od 4 do TI września 1952 r. 
tygodniowy strajk demonstracyjny. (251) f 

24 czerwiec 1932 r. Wybucha strajk chłopski W 
powiecie siedleckim. (232) 

ĮI lipiec 1932 r. Policja napada w Jadowie pow: 
radzymiński na strajkujących chłopów; 4 chłopów 
zabitych i kilku rannych. (255) i 

(dalszy ciąg nastapi) 
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„CHŁOPI I PAŃSTWO" 


OKRES 


w szkolnictwie rolniczym w 1948/49 r. 


W dniu 15 września rozpoczęły pracę 
szkoły rolnicze. Rok szkolny 1948/49 za- 
początkowuje nowy okres w szkolnictwie 
rolniczym i to w dziedzinie zarówno ust- 
rojowej, jak i programów nauczania. 


Nowe szkolnictwo rolnicze postawiło 
sobie trzy zasadnicze zadania: 


1) Usunięcie upośledzenia mas ludo- 
wych, umożliwiając przechodzenie od po- 
wszechnej oświaty rolniczej (również od 
P. R. W.) do wyższych stopni, aż do aka- 
demickich włącznie. 


2) Dostarczenie kadr pracowników dla 
wszystkich dziedzin pracy rolniczej i zwią- 
zanej z rolnictwem, przez upowszechnie- 
nie i specjalizację oświaty zawodowo rol- 
niczej. 

3) Wychowanie nowego pokolenia. 


Zadania te mają doniosłą wagę dla ca- 
fego społeczeństwa. Znany bowiem po- 
wszechnie jest fakt niemożliwości awan- 
su w szkolnictwie, po ukończeniu jedno- 
rocznej szkoły rolniczej. Cóż z tego, że za- 
sób wiadomości absolwenta takiej szkoły 
był dostatecznie szeroki, gdy nie był 
on porównywany ze szkolnictwem śred- 
nim, które stanowiło miernik zasadniczy. 
Każdy gimnazista po ukończeniu pierw- 
szej klasy patrzył z lekceważeniem na 
swego kolegę, po jednorocznej szkole rol- 
niczej, pomimo, że ten więcej umiał. Po- 
wodem zasadniczym było to, że ten drugi 
nie mógł pójść np. do drugiej klasy gim- 
nazjum, lecz musiał zaczynać od pierw- 
szej. 

Ponadto szkoły zawodowe trwały za 
długo. Trzynaście lat nauki do ukończenia 
liceum zawodowego zamykało drogę dla 
wielu. 


Powszechna oświata rolnicza jest prze- 
znaczona dla młodzieży wiejskiej w wie- 
ku do 18 lat życia, pracującej w zawodzie 
rolniczym, która wypełniła obowiązek 
szkolny, a nie uczęszcza do innych szkół. 

W związku z tym awansowano dotych- 
czasowe szkoły przysposobienia rolnicze- 
go do rzędu średnich szkół rolniczych 
a PRW do rzędu szkół przysposobienia 
rolniczego, Czas trwania pierwszych wy- 
nosi dwa, drugich trzy lata. Te dwie for- 
my oświaty mają ścisły związek ze sobą. 
9-letnie średnie szkoły rolnicze wraz 
z otaczającymi je 3-letnimi szkołami przy- 
sposobienia rolniczego tworzą obwody po- 
wszechnej oświaty rolniczej, na czele któ- 
rych stać będą kierownicy 2-letnich śred- 
nich szkół. Te dwa ciągi kształcenia win- 
ny zrównać poziom oświatowy, co wyra- 
ża egzamin, składany przez wszystkich 
uczniów oświaty rolniczej przed państwo- 
wą komisją egzaminacyjną w ośrodku 
92-letniej średniej szkoły. 

Ukończenie szkół oświaty rolniczej 
umożliwia wstąpienie do 2-letniego liceum 
rolniczego I-go stopnia dla dorosłych, va 
którym można naukę skończyć lub przejść 
do liceum stopnia II-go. 

Dla wyjątkowo uzdolnionych istnieje 
możliwość przejścia nawet do liceum stop- 
nia II-go. 

Zwrócić należy uwagę przy tym na to, 
że obie szkoły powszechnej oświaty rolni- 
czej są przeznaczone dla młodzieży, która 
nie przerywa pracy w zawodzie rolni - 
czym, uczęszczając do 2-letniej szkoły co- 
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dziennie lub 2 — 3 razy w tygodniu do 
3-letniej szkoły przysposobienia rolnicze- 
go, co łączy wiadomości teoretyczne 
z praktycznym ich zastosowaniem. 


Dotychczasowe średnie szkoły rolnicze 
— gimnazja i licea rolnicze otrzymały na- 
zwę liceów rolniczych. Do liceów rolni- 
czych są kierowani uczniowie, którzy albo 
ukończyli 7-klasową szkołę powszechną 
i bezpośrednio jako młodociani idą do 
4-letnich liceów, albo przeszli szkoły 
oświaty rolniczej i zdali przed komisją 
państwową egzamin i idą do 3-letniego 
liceum stopnia I-go dla młodocianych lub 
2-letniego liceum Stopnia I-go dla doro- 
słych, by po jego ukończeniu dostać się 
do 2-letniego liceum stopnia H-go. Ukoń- 
czenie liceum I-go stopnia daje już 
możliwość samodzielnej pracy z tytułem 
czeladnika, zaś ukończenie liceum II-go 
stopnia daje tytuł technika. Niezależnie od 
tego wszystkie typy liceów umożliwiaja 
wstąpienie na uczelnie wyższe. 


Różnorodność dziedzin pracy, stojąca 
przed rolnictwem, zmusza do zastosowa- 
nia zróżnicowanych programów w liceach 
z położeniem nacisku na specjalizację, 
zwłaszcza praktyczną. Obecnie zarysowa- 
ło się w szkolnictwie rolniczym 20 specja- 
lizacji mniej lub więcej odchylonych od 
zasadniczego typu liceum rolniczego. 


Każda ze szkół będzie mieć przynaj- 
mniej jeden dział postawiony możliwie 
najbardziej nowocześnie, co przy obo- 
wiązkowej praktyce, zarówno w sa- 
mej szkole, jak i na placówkach pracy da 
gwarancję  pełnowartościowości absol- 
wentów. 


Dla Państwowych Nieruchomości Ziem- 
skich zostały zorganizowane 4 szkoły dla 
fornali na administratorów, 1 szkoła for- 
nali na księgowych, obejmująca 222 osoby. 


Ponadto pracuje w tej chwili 3 instytu- 
ty kształcenia nauczycieli w Ratoszynie, 
Pszczelinie i Lwówku, w których na dłuż- 
szych lub krótszych kursach przeszkolono 
już 1.072 nauczycieli. Doszkałanie idzie 
szczególnie w kierunku nauk społecznych. 


_Uzupełniającym całość zagadnieniem 
jest sprawa stypendiowania zdolnej a nie- 
zamożnej młodzieży — właśnie synów 
i córek mało i średniorolnych chłopów. 
Tu poza inicjatywą samorządu, Towarzy- 
stwa Burs i Stypendiów oraz innych in- 
stytucji poważną rolę odegra pomoc pań- 
stwa. Ministerstwo Rolnictwa przewiduje 
na ten cel w tym roku sumę 30 milionów 
złotych — suma ta może wzrosnąć. 
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Z powyższego wynika, że przed postę- 
pem rolnictwa stoją coraz lepsze horosko- 
py. Upowszechniona oświata z możli- 
wością awansu zapewnioną również dla 
każdego ucznia oświaty rolniczej umożli- 
wi najzdolniejszym i najbardziej pracowi- 
tym osiągnięcie nawet wszystkich szczebli 
szkolnictwa rolniczego. Każdy w niedłu- 
giej przyszłości otrzyma przynajmniej 
podstawowe wyksztacenie rolnicze. To po- 
zwoli wsi na wzmożoną produkcję, umożli- 
wi jej poszukiwanie wyższych form or- 
ganizacyjnych gospodarki na wsi. 


Stanisław Kubas 


Kto przyczynia się do uświadomienia wsi? 


Rozmawiając kiedyś z jednym z naj- 
bardzicj uświadomionych społeczników 
wśród nauczycielstwa — dowodziłem, że 
po ostatniej wojnie podwójnie urosła rola 
i znaczenie nauczyciela wiejskiego; że 
nauczyciel wiejski najbardziej może i po- 
winien przyczynić się do uświadomienia 
nie tylko młodzieży w szkole, ale i star- 
szego społeczeństwa. 

Skromny ten człowiek, przyznając w 
zasadzie słuszność moim twierdzeniom, 
powiedział: 

— „Lepiej od społecznika w osobie na- 
uczyciela wiejskiego, przyczynia się do 
uświadomienia wsi dobrze redagowana 
gazeta į listonosz wiejski, który tę gazetę 
doręcza do domu*. 

Mimowoli zmuszony byłem przyznać 
słuszność rozmówcy. 


Listonosz wiejski, to człowiek, co roz- 
noszac wieści ze świata szerokiego — na- 


wet do odległych wiejskich chałup, do- 
brze się przyczynia do uświadamiania 
wsi. 

Praca listonosza ` wiejskiego nie jest 
wcale łatwa. Upał, mróz i wicher czy 
słota — listonosz śpieszy od wsi do wsi, 
od domu do domu i niesie gazetę, która 
łączy wieś z resztą Polski i ze Światem. 


Czytelnicy! Zrozumeie doniosłą rolę li- 
stonosza wiejskiego tak — jak ją zrozu- 
miał mój wspomniany rozmówca, nau- 
czyciel. 

A gdy Was odwiedzi listonosz w dzień 
znojny czy słotny, podajcie mu szklankę 
mleka czy filiżankę kawy, dla pokrzepie- 
nia go na siłach. Was to nie zniszczy, a 
listonoszowi doda sił fizycznych i zachęci 
go do pełnienia tej ciężkiej służby publicz- 
nej — widząc, że jego praca jest przez 
Was należycie oceniana. Maciej Piła 


i Str. 3 


Z Walnego Zjazdu Powiatowego PSL-u 
W GDANSKU 


Dnia 12 września 1948 r. odbył się Sta- 
tutowy Walny Ziazd P. S. L. w Gdańsku, 
przy udziale 323 delegatów z terenu pow. 
gdańskiego. 


Otwarcia Zjazdu dokona! prezes tym- 
czasowego Zarządu Powiatowego P. S. L. 
kol. Tarłowsk: Ignacy, witają przedsta- 
wicieli władz ' partii politycznych. Na 
przewodniczącego wybrano kolegę Śmie- 
laka Karola. Po Prezydium powoła- 
no: kol. Oleksiaks Antoniego, Przepiórkę 
Antoniego, Nowiekiszo Wladysiawa, Tol. 
wińskiego Józefa $ Xrystka. ⁄ kolei powi- 
tali Zjazd P. 5. L. rrzedstawiciel Staro- 
stwa oraz przedstawicieł P. P. R. S. L, 
i Z. M. P.. 

Referat o zagadnieniach doby obecnej, 
interesującyci: wieś, wygłosił przedstawi- 
ciel N. K. W. P. S. L. kol. Wasilewski. 
Wszeclistronny : wnikliwy referat kol. 
Wasilewskiego przyjęli zebrani burzliwy- 
mj oklaskami. Po referacie powołano Ko- 
misję-Matkę, celem wyboru nowego skła- 
du Zarządu Pow., po czym przystąpiono 
do omówienia referatu. W toku ożywio- 
nej dyskusji, jaka się wywiązała, zabie- 
rali głos liczni członkowie P. S. L. z te- 
renu, poruszając nowe formy gospodarki 
na wsi i uzgadniając swoje poglądy z re- 
feratem. Główaym motywem dyskusji 
była sprawa spółdzielczej gospodarki pro- 
dukcyjnej. Z wypowiedzi członków PSL 
wynika, że rozumieją przemiany wsi i ich 
znaczenie dla wsi. 

W drugiej części Zjazdu kol. Wasilew= 
ski wręczył b. uczestnikom B. Ch. odzna- 
czenia j Krzyże Partyzanckie, podkreśla- 
jąc zasługi poszczególnych osób i wkład 
B. Ch. w historię walk wyzwoleńczych. 
Podniosłe te chwile zakończono odśpie- 
waniem „Gdy naród do boju“. 

W sprawozdaniu organizacyjnym kol. 
Szewczyk, sekr. Tymcz. Zarz. Pow. PSL 
pow. gdańskiego przedstawił zebranym 
dotychczasowe wysiłki i wyniki oraz 
podkreślił niezłomną wolę chłopa do dal- 
szego organizowania się w szeregąch 

L. 


Po sprawozdaniach przystąpiono do 
wyboru nowego Zarządu. 
komisji matki do Zarządu zostali wy- 
brani: 

Prezes — Tarłowski Ignacy, z-ca pre- 
zesa — Marmola Kazimierz, ll. z-ca pre- 
zesa — Karmowski Tadeusz, sekretarz — 
Szewczyk Jan, skarbnik — Baranowski 
Zbigniew. 

Jako członkowie Zarządu: Oleksiak An- 
toni, Moczarski Stanisław, Dwojak Józef, 
Rozegnał Zygmunt, Brzozowski Franci- 
szek, Przepiórka Antoni. 


Na wniosek -~ 


Na zastępców: Tołwiński Józef, Czu- 
pryn Piotr, Laskowska Irena, Nowicki 
Władysław. 

Komisja Rewizyjna: Siwiec Stanisław, 
Rybiński Zygmunt, Smól Wacław. 

Sąd Partyjny: Karbowiak Franciszek, 
zżoktór Pistr, Pawełczyk Aleksander, 
Gwik Jan, Kwiatkowski Stanisław. 

Zebrani na Walnym Zjeździe Powiato- 
wym Polskiego Stronnictwa Ludowego 
uehwal'li następującą rezolucję: 


1) Całkowicie solidaryzują się z uchwaa 
lany N. K. W. z dnia 23 i 24 sierpnia 48 r, 

2) Zebrani z zadowoleniem witają naa 
rastające i zbliżające się organiczne zjed- 
noczefie P.S.L. z S.L. i wzywają 
wszystkich członków do wysiłku, by. 
Zjednoczony much Ludowy był awan- 
gardą nowych osiągnięć gospodarczo 
politycznyci. 

3) Zebrani z całą świadomością stwier« 
dzają, że dotycaczasowe osiągnięca i wy. 
niki zdołaliśmy wypracować w, sojuszu 
chłopsko robotniczym. Sojusz ten krzepł 
w waige z oębszarnictwem przy zagospod 
datowaniu Wem Odzyskanych i kształto- 
wańdu kządu Ludowego. Sojusz ten 
wzmacnia się w walce klasowej na wsh 
w dążńości do przebudowy ustroju rolne 
go, w celu podniesienia stopy życioweł 
drobnego | średnio - rolnego chłopa, jak 
również usunięcia na wsi wyzysku człos 
wieka przez człowieka. Sojusz ten był, 
jest j będzie fundamentem Polski Ludowej. 

4) Zebrani stoją na stanowisku organi- 
zowania spółdzielczości na wsi na zasa< 
dach decyzji zainteresowanych chłopówę 
dążących w pierwszym rzędzie do usu< 
nięcia ze spółdzielni i Zw. Sam. Ch, 
Rad Narodowych į Samorządu Gmin- 
nego, elementów wrogich olbrzymiej 
większości mało I Średniorolnych gospo< 
darzy. Dzieła tego może dokonać tylka 
narastająca świadomość klasowa na wsłę 
przejawiająca się w najniższych komóra 
kach życia gromadzkiego stronnictw pos 
litycznych. Organizowana spółdzielczość 
na wsi musi być dziełem świadomych 
mas ciłopskich, sprzymierzonych z klasą 
robotniczą. Bez chłopów, ani za chłopów, 
nikt tego nie dokona. 

5) Zebrani zobowiązują się do zwała 
czania wrogiej Polsce propagąndy reake 
cyjnej, która chce zepchnąć chłopa do ros 
li biernej, a postanawiają dać cały wy- 
siłek na odbudowę wsi, podniesienie 
kultury rolnej, budowę dróg, szkół i uspo+ 
lecznienie wsi. 5 

Śmielak Karol 
Przewodniczący Zjazdu 


Konferencja Powiatowa P.S.L. w Słupsku 


Na konferencję przybyli wszyscy człon. 
kowie Zarządu Pow. i prezes Kół gro- 
madzkich. Zebranych powitał kol. prezes 
Zarządu Pow. Paliwoda Bronisław, 
przedstawiając w krótkich słowach ce! 
konierencji. i 

Referat polityczno - organizacyjny wy- 
głosił kierownik organizacyjny, kol. Ma- 
lec Stanisław. Omówił szeroko, jakie za- 
danie j cel ma spółdzielnia produkcyjna 
i jakie może dać korzyści i sprawiedli- 
wość społeczną; dalej przedstawił prze- 
konywujące argumenty o przyjazni pol- 
sko-radzieckiej, jakie korzyści osiągnęliś- 
my dzięki przyjaźni, podczas wojny, jak 
również dotychczas, co korzystamy w na- 
szym życin gospodarczym: Dalej omówił 
znaczenie prasy, apelował do działaczy 
terenowych, aby jak najwięcej propago- 
wali prasę P. 5: Lọ, ponieważ przynosi 
uświadomienie postępowe, a przez postęp 
prowadzi do dobrobytu. , . 

Następnie kol. Malec omówił sprawy 
organizacyjne ruchu ludowego. 
po Na 


Po przemówieniu rozwinęła się ożya 
wiona dyskusja. 


Z szeregu ciekawych głosów wypowiaa 
danych w dyskusji, przytoczymy tutaj 
głos kol. Franciszka Panka. Stwierdził on 
słuszność wywodów referentów i pode 
kreślił, że korzystna i celowa jest polity- 
ka obecnego N. K. W., że P. S. L. przy» 
stąpiło do bloku stronnictw demokratycza 
nych i obecnie rozwija się nasza praca 
pomyślnie dla wspólnego dobra; dalej 
mówca wyraził zadowalenie, że jest 
sprawiedliwie  obmyślane rozłożenie 
FOR-u į podatku gruntowego, co daje 
państwu możność podniesienia dobro< 
bytu wsi. Było to powiedziane rozsądnie, 
z przekonania, ponieważ kol. Panek sam 
zapłacił podatku j F. O. R-u 70 tysięcy. 

Przebieg konferencji był bardzo oży- 
wiony, zebrani stwierdzili, że konferencie 
takie sa bardzo celowe. 


Malec Maria 
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APEL DO PRENUHERATOROW 


Administracja nacz. org. „Chłopi i Pań- 
stwo“ prosi wszystkich Ob. Prenumera- 
torów o uregulowanie zaległej należności 
za „Chłopi i Państwo” za ubiegłe miesią- 
ce, do dnia 30 września włącznie. 


1) ZALEGŁĄ PRENUMERATĘ WPŁA- 


CAĆ MOŻNA: 


a) we wszystkich sekretariatach Po- 
wiatowych P. S- L. lub do rąk upo- 
ważniorych do tego poborców-kol- 
porterów i referentów prasowych; 


b) przesyłać można przez konto P.K-O. 
Nr. I-7477 pod adresem Admini- 
stracjł 

2) BIEŻĄCĄ PRENUMERATĘ ZA 

MIESIĄC LUB ZA KWARTAŁ Z GÓRY 
WPŁACAĆ MOŻNA: 

a) tak samo lak zaległą we wszystkich 
Sekretariatach Powiatowych PSL, 
lub do rak osób upoważnionych, 

b) do rak listonoszy w czasie od 1 do 
15 każdego miesiąca, już na miepią- 
ce następne lub na Poczcie, 


SIDÓWNA MARIA 
Łańcut 
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Deorohak Gusz um i Lesum DIiechanicznego w Leńcucie 


suwiat Łańcut znany jest z pracy wy- 
chowawczej, spóidzielezej i gospodarczej. 
W powiecie łańcuckim przed wojną pow- 
staiy pierwsze spółdzielnie spożywców, 
mleczarskie, kasy Stefczyka, spósdzielnia 
drzewna i spóidzielnia zdrowia. 

Po wojnie w powiecie zaczę.y powstawać 
nowe spózdzicluie, jak: „Gospoda Chlop- 
saa“, spóidzielnia ogrodnicza, szpital spół. 
dzielczy, spółdzielnią Samopomocy Uiuop- 
sxiej itp. 

Do pracy tej stanęli starzy Wiciarze 
i dziaiacze Ruchu Ludowego. Na placów- 
kach poiolwarcznych (hr. Fotoegxiego) pe- 
wsta.y szkoiy zawodowe, a to: Gimnazjum 
Kolniczo.Spo.dzielcze, Gimnazjum Ogrod- 
moze i Gimnazjum i Liceum Mecnażiczie, 

Wielki gićd nauki u mlodzieży wiejskiej 
Biowodował, że żapałnily się zaklady na- 
Usowe. 

uztery lata dobiega od powstania jednej 
z „ych uczelni ch.opsko-robotniczej, Gim- 
nazjum i Liceum Mechanicznego w Łań. 
cucię. 

w dniu 15 marca 1945 r. miodzież zje- 
chaia w liczbie 280 synów chlopów i robot- 
nisów z powiatów: przeworskiego, jaro- 
s.awskiego,  niżajskiecgo i łaucuckiego. 
I czyjechali pociągiem, řurmankami, rowe. 
rami, a nawet i pieszo przyszli z zawiniąt- 
kiem na plecach. Przyszli uczyć się, a każ- 
ày z nich chce być inżynierem, elektro- 
technikiem, lotniziem, maszynista, trakto. 
rzystą. Już snują plany, jak to maszyną 
wyjadą w pole, na ojcowiznę, i sąsiadom 
zaorzą, zasieją, wymiócą, Znikną ze stodół 
po.tora-sijkowe cepy, oupoczną sobie sctho- 
dzone i spracowane za piugiem nogi sta- 
rego ojca, be oni to wszystko maszyną 
zrobią, a w diugie wieczory zimowe usią. 
dą sobie ojciec z matką przy jasny 
ś „ietle elektrycznym i czytać będą w chiop- 
skiej prasie o budującej się Polsce Lu- 
dowej. 

Na czele szkoły stanął stary Wiciarz-lu. 
dowiec, serdeczny kolega młodzieży, Piotr 
Świetlik, który umiał poprowadzić młodych 
aby uczyli się przeciwstawiać niedołęstwu 
biernocie i biedzie, byli dźwignią postępu 
kuituralnego i technicznego. 

Warunki mieszkaniowe i wyżywienia 
b; y ciężkie, ale przy pomocy spósdzielii 
„uospody Chłopskiej", która wyłącznie 
szła z pomocą miodzieży uczącej się, Z0- 
stala otwarta stołówka i internat w jednej 
dużej sali, w której zamieszkało 50 uczniów 
a resztę uczniów mieszkało w pokojach Od- 
dzialu Społem, Wydziaiu Powiatowego itp. 
Młodzież, neprzyzwyczajina do wygód, 
czuła się dobrze. Tak minął pierwszy rox 
szkolny. 

W drugim roku liczba uczniów zwiększy- 
ła się do 350. Zakład uzyskał budynek na 
ul. Dominikańskiej 1, budynek należący do 
R.K.U., władze Wojska Polskiego również 
zrozumiały i doceniły potrzebę istnienia 
tej szkoly. 

Grube, stare mury odżyły młodym ży- 
ciem, jakie się do nich wprowadziio. Uczą- 
ca się rałodzież bierze czynny udział w pra- 
cach młodzieżowych i społecznych. Powsta- 
je spółdzielnia uczniowska, do której to 
zapisują się wszyscy uczniowie wraz z Sro- 
nem pedagogicznym. Następnie powstaje 
spółdzielnia wyżywieniowa, do której rów- 
nież młodzież wciąga do wspólpracy grono 
nauczycielskie. Powstaje Kolo Związku 
Miodzieży Wiejskiej „Wici“, Związek Wal- 
ki Młodych, Harcerstwo, Polski Czerwony 
Krzyż. Młodzież bierze czynny udział we, 
wszystkich uroczystościach państwo- 
wych, bierze udział w Zlocie Miodzieżowym 
w Szczecinie, w Święcie Wiosny w Babicey, 
w Święcie Ludowym w Nowosielcach i w 
wielu innych porankach i akademiach. 

A jak wyglądają warsztaty mecha- 
niczne ? 

Otóż młodzież odbywa praktykę we 
własnych warsztatach, pracując gorliwie 
nad urządzeniem sal wykiadowych w no- 
wym, a bardzo zniszczonym budynku. 

Wakacje: grupa uczni w liczbie 45 wy- 
jeżdża na praktykę do Bytomskich Żakla- 
dów Budowy Maszyn, kilkunastu wyjeż- 
dżn do Kwidzynią, gdzie odbywają prakty- 
kę traktorzystów na pięknych, dużych ia- 
nach Ziem Zachodnich. Inni wyjeżdżają na 
kurs szybowców, a resztę uczni pozostaje, 
w domu na gospodarstwie, ażeby zarobić! 


sobie na naukę u rodziców na rok na. 
stępny. 

Przytoczę kilka wrażeń uczni z praktyk. 
Uczeń Stanisław Kiwaia z Czarnej koło 
Łańcuta opisuje swoje wrażenia: 


„Pierwszy dzień pobytu naszego w odlewni 
żelaza wypałniła praca, — kruszenie łomu. 
W swe młode, silue dłonie ujęliśmmy młoty i da- 
lejże walić w szkielety motorów — tylko się 
iskcy sypały od uderzeń i one to dodawaiy nam 
bodźca do dalszych razów. Już legł w gruzach 
zasiużcny motor niomiccki parki „Diosla”, fu- 
tro będą z riego ruszty, względnie kółka do 
wagouów kołejki pouziemanej. Po obicuzie był 
odiew, nosiliśmy kaćzie odlewnicze i wlewa- 
liśmy do form. Kięby dyraów i gazów unoszą 
się nad nami, chwytają za gardlo, ale my za- 
jaci odlewem, nie zważainy na ciężką atmosie- 
rę, pracujemy w pocie czcia, ba przecież nie 
na wczasy przyjechalićmy łu z krańcowego 
województwa kolski, tysko ażeby pzawo.ać, 
Praca to nasz Żywioł, praeą wyrzbiaray sobie 
tężyzzę mięśni i tężyznę ducha. Jak nędzny jest 
ten cziowick, któremu praca jest olcą. My, mlo- 
dzi, ekcerniy być żywym dragowskazem, który 
poprowadzi przez uczciwą pracę do dobrobytu 
naszej Ojczyzny, Czujemy się tu na terenie fa- 
bryki w swoim Żywiole, tu od razu można wy- 
czuć przyszłych mechaników, Zainteresowanie 
pracą jest ogromne, wiorcą na  wiertarkach, 
szlifują, strugają, toczą, jednym slowem wre 
praca fizyczna i umysłowa”. 


Pa 


Jesteśmy świadkami powstawania na wsi 
coraz gęstszej sieci domów spolecznych, 
zwanych również domami ludowymi lub 
domami kultury, Zagadnieniem tym intere- 
sują się przede wszystkim organ zacie spo- 
łeczne i państwowe czynniki oświatowe. 
Ostatnio również samorząd terytorialny 
zaczyna wykazywać duże zainteresowanie 
w tym zakresie; np. Wojewódzkie Rady 
Narodowe województwa Warszawskiego 
i Szczecińskiego powzięły specjalne uchwały; 
w celu poparcia rozwoju domów społecz- 
nych. W województwie Wrocławskim 
zorganizowany został przez Kuratorium 
Szkolne, przy współudziale Towarzystwa 
Uniwersytetów Ludowych R, P. kurs dla 
kierowników domów społecznych. [worzo- 
ne są Komisje domów społecznych w wo- 
jewództwach i powiatach. 

W TUL--RP w Warszawie (ul. Jotey- 
ki 17) dziala specjalny Wydział Domów 
Społecznych i Świetlic, który udzicla infor- 
macji i zbiera materiały odnośnie działają 
cych i będących w budowie domów spoiecz, 
nych. Ostatnio Wydział ten rozsyla opraco- 
wang przez siebie ankietę, która posłuży za 
materiał do opracowania stanu i potrzeb do- 
mów społecznych w Polsce. Kierownictwa 
domów społecznych winny nawiązać kontakt 
z TUL RP przez podanie adresu, w wyniku 
czego ottzymają ankietę, w której będą 
mogli podać swój dorobek i potrzeby. 
Wszyscy którzy nadeślą ankietę dobrze wy- 
pełnioną otrzymają nagrody książkowe. 

Materiały zebrane tą drogą pozwolą opra- 
cować potrzeby społeczne w tym zakresie. 
Potrzeby te są ogromne, Jesteśmy powaz- 
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praktyki na Zie- 


T 


Drugi uczeń pisze z 
miach Odzyskanych: 
I s 
„Piękny lipcowy dzionek, każdy przy swojej 
maszynie-żniwiarce wyjeżdża na duży, złoty 
łan zbeża, lekko, równo kładą się snepy za na- 
mi, Wieczorem wracamy rozópiewani: „Kosia- 
rze stcją, łączki się koją”, zadowoleni i pełni 
wrażeń z nagzej pracy”. 


A jeszcze inny pisze: 

„W nocy nie spałem, byłem pod wsażciiem 
lotu, ko. to następnego dnia z rana miałem 
próbuy lot na Szybowcu. Wsiedając, zadrża- 
łem. Lim naciągnięto i puszczono, szybowiec 
wzuiógł się wysoko, kierując wystawtowatam 
na miejscu oznaczonyia przez instruktora. Zdo- 
byłem sześć lotów i mam zapisane w dzienni- 
ku. Gdy wrócę z kursu, uczyć się będę jeszcze 
z większym wysiłkiem, ażeby jak najszybciej 
ukończyć szkolę i pójść do szkoły lotniczej, bo 
lotnicy są potrzebni Polsce Ludowej”, 


Po ukończeniu trzeciego roku szkolnego 
młodzież częściowo wyrusza do szkxói liceal- 
nych różnych specjalizacji, jak na: elek- 
trovezhnikę, inżynierię do Polskich Zakia. 
dów Lotniczych i do Liceum Budowlanego. 

Miodzież Gimnazjum i Liceum Mecha- 
nicznego w Łańcucie cieszy się dobrą opl- 
nią cąaiego społeczeństwa. A powiat jest 
dumny, że przygotował synów - mechani- 
ków na potrzeby Państwa. 


taia Bomy GPożeCZIŁ 


nie cpóźnieni pod tym względem w po- 
równaniu np. z naszym wschodnim sąsia- 
dem. | 

Popularność domów społecznych wynika 
z wielkiej roli jaką instytucje te odegrać 
mogą w obecnych czasach. Ogromne prze- 
miany spoleczne, gospodarcze i polityczne 
zmuszają człowieka do myślowego opano- 
wania tych przemian przez wytężoną pracę 
nad sobą, przez kontakt z ksiązką, gazetą, 
radiem itp, 

Obok szkoły musi powstać instytucja do- 
mu społecznego, która prowadzić będzie 
dalej pracę szkoły wśród starszych w opar- 
ciu o ich zainteresowania i dążenia. Dom 
spoieczny to kużnica postępu. Tu ma się 
skupiać cała praca kulturalno - oświatowa 
środowiska. Tu ma mieć swą siedzibę Zwią» 
zek Młodzieży Polskiej, Związek Samopo- 
mocy Chłopskiej, kola gospodyń, partie 
polityczne. Tu również ma być prowadzona 
praca oświaty pozaszkolnej, biblioteka, czy- 
telnia, kursy dla analfabetów, kursy facho- 
we i ogólnokształcące, odczyty, uroczysto- 
ści państwowe itp, Dom społeczny ma być 
także miejscem godziwej rozrywki i odprę- 
żenia po ciężkiej pracy rolnika, 

Zrozumienia dla idei domów społecznych 
musi być poparte konkretnym czynem, 
trwałą pomocą. Dom społeczny musi mieć 
wlasny budynek na społecznym placu zbu- 
dowany, musi posiadać odpowiednie urzą- 
dzenia, fachowe kierownictwo stale opla- 
cane itd, Warunki dłą normalnej działal- 
ności domów społecznych musi stworzyć 
państwo, samorząd i organizacje Zaj 

TW: 


Gdzie się uczyć 


Podhalański Uniwersytet Ludowy w Szafla- 
rach przyjmuje do dnia 10 października b. r. zgło» 
szemią na 5-cio miesięczny kurs zimowy męski. 

Nauka na kyrsie jest bezpłąętna. Za całodzien- 
ne utrzymanie w internacie siuchacz wpłaca 
1.500 zł miesięcznie, Dla młodzieży niezamożnej 
przewiduje się stypendia i zniżki 

Warunki przyjęcia; DA 18 rok życia, 
wykształasnię w zakresie najramiej 5 kl. szkoły 
powsz, Do podania należy dałączzć własnoręcznie 
napisany życiorys, ostatnio świadectwo szkolne, 
opinię wydaną przez micjscową organizację mło- 
dzieżową, Zarząd gminny, ew. Zw. S. Ch. 

Podania należy kierować pod adresem: Kie- 
rownictwo Podhalańskiego Uniwersytetu Ludowe- 
go w Szatlarach, pow. Nowy Targ. 

Zarząd Wojewódzki Uniwersytetów Ludo- 
wych Rzeczypospolitej Polskiej w Bydgoszczy, 
prowadzi w roku szkoltym 1948/49 następujące 
typy Uniwersytetów Ludowych: 


1) Kurs agronomii społecznej — U. L Lu- 
daszcz, pocztą Naklo, powiat Wyrzysk, 

2) Kurs spółdzielczy — U. L. Mlewiec, poczta 
Rychnowo, powiat Wąbrzeźno, 

3) Kurs samorządowo - administracwyjny — 
U. L. Wierzbiczany, poczta Gniewkowo, pow. Ino- 
wrocław. 

4) Kurs społeczno - oświatowy w zakresie bi- 
bliotekańmstwa, świetlicy i teatru amatorskiego — 
U. L. Lipinek, poczta Kornatowo, powiat Chełmno, 

5) Kurs kadr instruktorskich Związku Mio- 
dzieży Polskiej „Służba Polsce” — U. L. Nie- 
świecin, poczta Zbrachlin, powiat świecie, 

6) Kurs księgowości rolniczej dla absolwentów 
2-u letnich kursów szkół rolniczych — U. L. 
Dobre, poczta Dobre, pow. Aleksandrów Kujaw- 
ski. 

T) Kurs dokształcający w zakresie 7miu 
klas szkoły powszechnej — U. L. Mortęgi, poczta 
i powiat Nowe Miasto Lubawskie, 
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Wszystkie kursy będą trwały 9 miesięcy i bę- 
dą obejmowały 2 stopnie — 5-cio miesięczny kurs 
ogólnckształcący i 4 miesięczny przysposobienia 
zawodowego, we właściwej każdemu Uniwersyte- 
towi specjalności. 

WARUNKI PRZYJĘCIA: wiek od 18 do 30 lat 
życia, wykształeenie minimum 6 klas szkoły pow- 
szecinej. Podania na adres powyższych Uniwersy* 
tetów należy wnosić najpóźniej do dunia 5 paź- 
dziernika 1948 r. Do podania należy dołączyć 
własnoręcznie napisuny życiorys, iaetrykę urodzea 
nia, ostatnie świadectwo szkolne i opinię organi* 
zacji do której kandydat należy, względnie Gmin. 
nej Rady Narodowej. 

Nauka w Uniwersytetach jest bezpłatna, bur- 
sy są na miejscu — wyżywienie wynosi 2.000 zł 
miesięcznie. Niezamożni mają możność uzyskania 
zniżek i stypendiów. 


- Dom Kultury Dziecka 


Dom 
(Historia budynku w którym będzie się 
mieścił) 

Na miejscu dzisiejszego pałacu Mnisz- 
chów stał dawniej okazały dwór Ossoliń= 
skich, od roku 1643 własność Adama Ka- 
zanowskiego, ulubionego dworzanina króla 

jegomości. 

Potem dwór często zmieniał właścicieli 
skutkiem procesów i aktów sprzedaży. 

W roku 1730 przeszedł na własność Jó- 
zeta Wandalina Mniszcha, hrabiego na 
Kończycach: i Ossownicy, marszałka wiel- 
kiego korcnnego, Mniszech w tymże roku 
1750 rozpoczął budowę pałacu w stylu sa- 
skiego rokoka wg projektu architekta R. de 
Tiregaille, (czyt: Tiregaj). 

przed palacem ku narożnikowi ul. 
Rymarskiej wystawił hrabia Wandalin 
ozćobiony rokokowymi rzeźbami i płasko” 
rzeżbami posąg św. Jana Nepomucena, któ- 
ry tam do dziś stoi. 

Drogą spadku pałac przeszedł na Szczę- 
snego Potockiego, targowiczanina ożenio- 
nego z córką Mniszcha. Patriotyczny lud 
Warszawy przezwał wówczas magnacką 
siedzibę „pałacem Lucyfera”. 

W roku 1790, czasu Sejmu Czteroletnie- 
go, Blanchard (czyt, Błanszar) z ogrodu pa- 
lacu na oczach dobrze urodzonych gapiów 
wzleciał w górę balonem w towarzystwie 
Jana hr. Potockiego jego sługi i pieska, 
białego pudelka. Siuga wielmożny był w 
orientalnym, tureckim stroju, w turbanie. 
Obecny przy wzlocie i uradowany Stanisław 
August klaskał, a na pamiątkę napowietrz- 
nych podróżników, którzy spadli na Woli, 
dał wybić królewski pamiątkowy medal 
z popiersiem Francuza, a Trembecki napi- 
sał wiersz. 

„Pałac Lucyfera” nie przetrwał ginącej, 
m. in. za sprawą jego właściciela, Rzeczypo- 
spolitej: spłonął pod koniec XVIII wieku. 
Odbudowany w 1805, Za Prusaków nale 
zał do urzędnika pruskiego. Mieścił potem 
skład mebli. 

W 1629 Piotr Steinkeller kupił go na re- 
sursę kupiecka, mieszczącą się dotąd w pa- 
lacu b-pa Miodziejewskiego przy ul, Mio- 
dowej 10. Przebudował wówczas pałac ar” 
chitekt Adolf Franciszek Schuch (czyt. 
Szuch). W 1829 koncertował w nim Cho- 
pin. (czyt, Szopen), Przed 1863 prze- 
mawiał m. in. Józef Ignacy Kraszewski. 
Resursa mieściłą się w pałacu do roku 1939. 

Za okupacji niemieckiej był w nim szpi* 
tal Kawalerów Maltańskich, który w 1944 
ratował rannych powstańców z pierwszych 
dni sierpnia, lecz wkrótce został spałony 
z częścią rannych. Budynek pałacowy w ro- 
ku 1948 sianie pod dachem, Po całkowi- 
tym odbudowaniu będzie to Dom Kultury 
Dziecka, który pomieści teatr dziecięcy 
i olbrzymią świetlicę, w podziemiach — 
teatr kukiełkowy. | 

W sąsiednim budynku mieścić się bę- 
dzie siedziba zjednoczonych Towarzystw 
Przyjaciół Dzieci, Chłopskiego i Robotni- 
czego, które wspólnie roztoczą opiekę nad 
Domem Kultury Dziecka. 

Palac Mniszchów stoi przy ulicy Sena- 
torskiej, która powstała na rozwidleniu dro- 
gi prowadzącej od przeprawy przez Wisłę 
wąwozem ulicy Grodzkiej przez Rakowiec 
do Grodźca (Grójca) i dalej w stronę Kra" 
kowa. 

Nazwę dostała ta ulica od zbudowanych 
tam przed szwedzkim „potopem” pałaców 
Osselińskich, Zasławskich, Kazanowskich; 
Ostrorogów, Zamoyskich, Uchańskich 1 
Łubieńskich, biskupów, wojewodów i s€- 
natorów, 

I tak oto na ulicy "Senatorskiej, która 
rozbrzmiewała magnackim życiem, w SIE” 
dzibie należącej ongi do „królewiąt”, nie” 
długo rozbrzmiewać będą głosy chłop” 
skiego, robotniczego i  inteligenckiego 
dziecka. 
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PANSTWO“ 


Ci, co się ubiegają o fotel prezydencki USA 


Ter pan w biatej marynarce, to Truman, ponowny kandydat na prezydenia 
SA, ujmuje on pod pachę Barkleya, kandydata na wiceprezydenta USA. 


Obaj kandydują z ramienia partii demokratycznej 


Narody į konferencje 


Po parotygodniowej przerwie zostały 
wznowione rozmowy między przedsta- 
Wicielami trzech zachodnich mocarstw 
a min. Mołotowem w Moskwie. W dniu 
18 bm. odbyło się dwunaste z kolei spot- 
kanie. Minister Mołotow przyjął na prze- 
szło dwugodzinnej audiencji przedstawi- 
cieli trzech mocarstw zachodnich. Po za- 
kończeniu konferencji u ministra Mołoto- 
wa pozostał dłużej ambasador St. Zjed., 
DO czym udał się na naradę do ambasady 
brytyjskiej w Moskwie. 

Rozmowa ta, tak jak i poprzednie trzy- 
Mane są w tajemnicy i nie został na ich 
temat wydany żaden komunikat. Należy 
iedynie przypuszczać że odnoszą się one 
do sprawy Berlina i spraw niemieckich. 

Przed tą konferencją na Kremlu prezy- 
dent Truman odbył w Waszyngtonie dwie 
dłuższe rozmowy z Marshallem. Tema- 
tem tych rozmów była sytuacja w Berli- 
lie i omówienie spraw związanych z ge- 
heralną sesją Organizacji Narodów Zied- 
Noczonych. 


Ludowa ktepubiika 
Koreańska 


h Na Korei, której północną część okupu- 
wojska ZSRR a połuduiową St. Zjed., 
Owstał rząd ludowy. Rząd ten został 
dj arany z przedstawicieli wszystkich 
mokratycznych ugrupowań i to zarów= 
„Z północnej jak i południowej jej części. 
tui owołanie rządu ludowego, reprezen- 
sosego istotne dążenia ludności koreań- 
~Me] pociąga za sobą poważne skutki. Po 
z, TWSZe jest to rząd wyłoniony z wali 
jeg ych Koreańczyków, a przez ten fakt 
ĉst on przeciwieństwem do rządu miano- 
Alego przez anierykańskie władze oku- 
tyjne w południowej części Korei, któ- 
K reprezentuje tylko najbardziej skrajne 
i awicowe elementy. Następnie ludowy 
Ząd koreański powołany zgodnie z po- 
(żednimi umowami czterech mocarstw 
PORR, USA, W. Brytanii, Chin) posiada 
a Ine prawo reprezentowania Korei na 
tenie międzynarodowej i kierowania je) 
d po netrznym życiem. Z tych też powo- 
>W rząd ten został entuzjastycznie przy- 
sz przez całą ludność koreańską, która 
r licznych, masowych i spontanicznycli 
lanifestacjach dała wyraz swej radości 
lęg Vego poparcia dla nowoutworzonego 
„owego rządu koreańskiego. 
i udowy rząd Korei, obejmując władzę 
Akreślił swój plan działania. Po pierwsze 
A zie on dążył ćo zjednoczenia całej Ko- 
ńs której podział starają się utrzymać 
.. '€rykanie i będące pod ich wpływami 
y Cańskie czynniki prawicowe. Następ- 
nowy rząd zapowiedział szerokie re- 
doj Y społeczne mające na celu poprawę 
zd mas pracujących. Reforma rolna. 
Conalizacja przemysłu, planowa gospo- 
wy a, podniesien'e oświaty — oto głów- 
» Zadania, jakie postawił przed sobą i na- 
tm koreańskim rząd Ludowej Korei. 
tdnym z najważniejszych zadań jest 


s 
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uwolnienie Korei spod okupacji. W tym 
celu ludowy rząd koreański wystosował 
noty do rządów ZSRR i USA z prośbą 
o równoczesie wycofanie przez te rządy, 
swych wojsk z terenów Korei. 

W odpowiedzi na tę notę rząd ZSRR 
przedstawił propozycję rządu koreańskie- 
go Najwyższej Radzie Związkowej, która 
na swym posiedzeniu ustosunkowała się 
pozytywnie do prośby Ludowej Korei, 
polecając by ewakuacja wojsk radziec- 
kich rozpoczęła się nie później jak 15 paź- 
dziernika br. i była zakończoną do stycz- 
nia 1949 roku. Tak więc rząd ZSRR wy- 
wiązuje się ze swych zobowiązań i za- 
wartych dobrowolnie umów. 


Zamieszki w Palestynie 

Mimo trwającego oficjalnego rozejmu 
i rokowań pokojowych między przedstawi- 
cielami państwa żydowskiego i Ligą Arab- 
ską, w Palestynie trwały systematycznie 
zamieszki. Raz po raz dochodziło do zbroj- 
nych starć i łamania przez obie strony wa- 
runków rozejmu, przy czyra obie strony 
nie były zadowolone z przewodnicząsego 
Komisji Rozjemczej z ramienia ONZ hr. 
Bernadotte (czyt.: Bernadot), jak i z 
przydzielonych mu do pomocy obserwatc- 
rów wojskowych, obwiniając ich o stronni. 
czość i służenie sprawom anglosaskim. 
Niezadowolenie to znalazło swój wyraz 
w dokonanym morderstwie na hr. Berna- 


dotte. Morderstwa tego, jak wykazało 
wstępne śledztwo, dokonali członkowie 


skrajnie reakcyjnego ugrupowania żydow- 
skiego tak zwanego „grupa Sterna“. 
W związku z tym aresztowano z tej 
grupy okolo 500 osób posadzonych 
o udział w zamordowaniu Bernadotta. Na 
skutek tego ostatniego wydarzenia sprawę 


Palestyny rozpatrywała na nadzwyczaj. 


ŚW 


Obok stoi uśmiechnięty Taylor, 


Ten pan, zaciskający dloń, to Henry Wallace, kandydat na prezydenta USA. 
kandydat na wiceprezydenta. Obaj są 


kandydatami partii postępowych 


nym posiedzeniu Rada Bezpieczeństwa, 
przekazując ją na plenarne posiedzenie 
ONZ, które rozpocznie swe obrady w dniu 
21 bm. w Paryżu. 

Po śmierci Bernadotte'a rozejm w Pale- 
stynie został utrzymany w mocy. ` Została 
wzmocniona straż i środki chroniące dzią- 
łalność obserwatorów międzynarodowych. 
Zwioki hr. Bernadotte przewieziohe zosta- 
ły po zabalsarmowaniu na wyspę Rodos, 
skąd przewiezione będą do Sztokhclmu, 
gdzie odbędzie się uroczysty pogrzeb. 

O hr. Bernadotte mówiono różnie. Wy. 
wodzi się on z arystokratycznej rodziny 
szwedzkiej spokrewnionej z królewskim 
szwedzkiej, spokrewnionej z królewskim 
kiego Czerwonego Krzyża i trzeba pizy- 
znać, że na tym odcinku w czasie wojny 
oddał wiele cennych usiug, ratując wielu 
więźniów z niemieckich obozów koncentra 
cyjnych. Jeżeli chodzi o poglądy politycz- 
ne, to oddał je caikowicie na uslugi anglo- 
saskiego kapitalizmu i był zawsze mile wi- 
dzianym i popieranym przez kapitalistów 
zarówno z Waszyngtonu jak i Londynu. 
Zarobki jego sięgaly poza pensją z tytułu 
zajmowanego stanowiska, z tak zwanych 
pobocznych dochodów oko:o trzech tysięcy 
dolarów miesięcznie. W swej działalności 
politycznej w 1945 roku 23 kwietnia pod- 
jął się misji przekazania zachodnim mo. 
carstwom w imieniu Himlera oferty bez- 
warunkowej kapitulacji Niemiec, pod wa- 
runkism że zachodni alianci ochronią, ar- 
mię niemiecką i nie dopuszczą do zajęcia 
Berlina przez odnoszącą wspaniałe zwy- 
cięstwa Armię Czerwoną. Stało się ina- 
czej. 

Jego działalność jako rozjemcy w Pale. 
stynie pokrywała się w przeważającej 
ilości wydarzeń z interesami anglo-amery. 
kańskich kapitalistów na Bliskim Wscho- 
dzie. 
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W DNIU 21 BM. OTWARTA zosta- 
ła trzecia sesja od zakończenia wojny 
Generalnego Zgromadzenia  Organi- 
zacji Narodów Zjednoczonych. Na sesji 
tej będzie rozpatrzcnych 65 spraw, 
a między innymi sprawa Palestyny, In- 
donczji, Chin, Grecji, Korei. Sesja po- 
trwa przypuszczalnie około trzech mie- 

sięcy. 
MIN. Z. MODZELEWSKI odleciał do 
na 


Paryża zgromaczenie 


ONZ. 

MIH. WYSZYŃSKI stoi na czele de- 
legacji radziech' j na posiedzenie ONZ. 

PREZYDENT TRUMAN zwolnił 
Griswolda z zajmowanego stanowiska 
jako szefa amerykańskiej pomocy dla 
Grecji. 

AMBASADOR ABPISYNI PRZY 
RZĄDZIE USA został wyproszony 
z loży na zebraniu naukowym, tylko 
dlatego, że jest Murzynem. Na posie- 
dzeniu tym przemawiał prez, Truman. 
Ambasador złożył protest w Deparia- 
mencie Stanu. 

RZĄD QUEUILLE (KEJA) po burz- 
liwych obradach uzyskał od fran- 
cuskiego Zgromadzenia Narodowego 


generalne 


głosami 300 deputowanych przeciw 
282 zatwierdzenie swego programu, 
który w pierwszym rzędzie przewiduje 
redukcje robotników, zatrudnionych 
w przemyśle. 

W DNIU 
SPRAWCY dokonali zamachu na bur- 
mańskiego b. ministra spraw zagra- 
nicznych. 

W DNIU 27 BM. ODBĘDZIE SIĘ 
w paryżu kouferencja ministrów pię- 


18 BM. NIEZNANI 


tanii, Francji, Luksemburga, Holandii 
i Ecozii). 

WŁADZE AMERYKAŃSKIE wer- 
bują w swej strefie okupacyjnej 
w Niemczech 50 tys. ludzi do specjal- 
nej formacji policji. 

DNIA 24 BM. ODBĘDZIE SIĘ w Chi- 
cago (Czykage) otwarcie zjazdu cgólno- _ 
araerykańskiego SOtowian. W Zjeździe 
tym weźmie udział kandydat na prezy- 
denta USA z ramienia Partii Postępo- 
wej Henry Wallace (Uelles). 

W CIĄGU OSTATNICH SZEŚCIU 
miesięcy na strone partyzantów indo- 
chińskich przeszło 10.000 Żołnierzy 
francuskich. 
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Sprawa Hajdezabadu 

Rok temu, Indie przestały być kolonią 
brytyjską. Uzyskały formalną niepodleg_ 
łość i na ich jednolitym, uprzednio pod za- 
rządem brytyjezyków terytorium, sformu- 
łowane zostajy dwa samodzielne państwa: 
Hindustan i Pakistan. Obok tych dwu 
państw, pozostało na dawnym terytorium 
Indii szereg samodzielnych księstw, a 
wśród nich i księstwo Hajderabadu. Od 
chwili podziadiu Indii rozpoczął się spór 
i walki między Hindustanem a Pakistanem 
o zawładnięcie pod swe wpływy Hajdera- 
badu, na którego terenie toczyła się wojna 
podjazdowa między wojskami Hindustanu 
i Pakistanu. Zamieszki te dła swych inte. 
resów podniecali sami Brytyjczycy. 

W ubięgłyma tygodniu zmarł Mahmed 
Ali Dżinnah, gubernator Pakistanu. Sko. 
rzystał z tego Hindustan i jawnie zaatako- 
wał Hajderabad. Rząd Hajderabadu zapro- 
testował przeciw temu i przesłał skargę do 
ONZ. Nieraniej wskutek akcji wojsk hin- 
duskich musiał skapitulować i władzę 
w Hajderabadzie objęła wojskowa admini- 
stracja Hindustanu. 


Z PRASY ZAGRANICZNEJ 
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PRASA © ZABÓJSTWIE 
BERENADOTTE'A 

Prasa brytyjska jednogłośnie w ost- 
rych słowach potępiła w sobotę zabój- 
stwo, dokonane na osobie mediatora 
ONZ w Palestynie, krabiego Berna- 
doite'a. „DAILY TELEGRAPH" (Daili 
Telgraf) oświadcza w artykule wstęp- 
nym, że „Śmierć hrabiego Bernadotte 
w chwili obecnej musi być uważana za 
klęskę międzynarodową”, Myśl ta po- 
wtarza się we wszystkich prawie arty- 
sułach prasy londyńskiej. „TIMES“ 


i 


(Taims) podkreśla, że obowiązkiem Na- 
rodów Zjednoczonych jest doprowadze- 
nie do końca dzieła hrabiego Bernadotte. 

Dzienniki paryskie z wyjątkiem 
„JIUMANITE' (imanite) przyniosły wia- 
domość o zamachu na hrabiego Berna- 
čotte grubymi czcionkami na pierwszych | 
stronicach.  Prawicowa „AURORE“ 
(Oror) zapytuje, czy „morderców rzeczy- 
wiście, jak to się wydaje prawdopodob- 
ne, należy szukać w szeregach organi- 
zacji Sterna, czy może dokonali zabój- 
stwa przebrani Arabowie. 

„PFOPULAIRE"* (Popilier) ubolewa 
nad Śmiercią hrabiego Bernadotte, 
„pierwszego człowieka, który umarł za 
pokój“. 

„MUMANTTE* określa zamach jako 
„prowokację. 

Dwa wielkie dzienniki nowojorskie 
„NEW YORK HERALD TRIBUNE“ 


| 


(Niu Jork Herald Tribun) i „NEW 
YORK TIMES“ (Niu Jork Taims) wyra- 
żają żal z powodu Śmierci „pierwszej 
ofiary, peleglej w imię ideałów ONZ“. 

Vye “gey z licencji radzieckiej 
dziennik: „BERLINER ZEITUNG (Ber- 
liner Caitung) w ostrych słowach pote- 
pił zabójstwo zaznaczając, że „iego po- 
lityczne następstwa nie dają się jeszcze 
wcale przewidzieć“, Dziennik podkre- 
Śśla, że działalność Bernadotte wzbu- 
dziła krytykę obydwu stron zaanga- 
*żowanych w walkach w Palestynie. 
R Eernadotteʻa za anglofila, 
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ale należy przyznać, że przyczynił się 
do przerwania przelewu krwi i, jak się 
| zdzje, znajdował sie na drodze do zna- 
lezienia pokojowego rozwiązania w Pa- 
lestynie* — stwierdza dziennik. 


O CO CHODZI AMERYCE? 

|  „Unita” pisze: „Stałe pogarszanie 
się stcsunków między państwami za- 
chodnimi, a przede wszystkim niezde- 
cydowanie francuskiej polityki zagra- 
nicznej i rządu labourzystowskiego 
przekonało Ameryko, iż należy spróbo- 
wać jakiegoś decydującego pociągnię- 
cia, by zmusić Europę zachodnią do 
udzielenia bozwzgłędnego poparcia pla- 
nom Hoffmana i gen. Clay'a. Dla prze- 
prowadzenia tego manewru Ameryka- 
nie użyli następującej taktyki: zaczęli 
podsycać psychozę wojenna, doprowa- 
dzając kryzys kerliński do maksimum, 
następnie zaś zatrzymali gwałtownie 
cały tem mechanizm propagandowy 
i przybyli do Moskwy z gałązką oliw- 
ną. Chcieli w ten sposób wywołać wra- 
żenie, iż to oni pragna pokoju, a jedy- 
nie Związek Radziecki jest przeszkodą 
na drodze do osiągnięcia go”. Czy Fran- 
cja i W. Brytanią zaakceptują tę grę? 
Trudno na to odpowiedzieć”, 
dziennik. 
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wspaniała uroczystość w odległym zakątku 
powiatu jasielskiego 


Gromada Czermna, gminy Szerzyny, 
oddalona o dwadzieścia pięć kilometrów 
pd miasta powiatowego Jasła, przeżyła 
w dniu 5.1X br. niebywałą uroczystość. 


Komitet organizacyjny Święta żniwne- 
go i rocznicy Dekretu o Reformie Rolnej, 
składający się z przedstawicieli Zw. Sa- 
mop. Chł., partii politycznych, zarządu 
gminy, spółdzielczości, organizacji mło- 
dzieżowych i społecznych, pod przewod- 
nictwem prezesa Koła Zw. Sam. Chłop. 
i prezesa Pow. Zarządu PSL Ziemskiego 
Stan. oraz wójta gminy ob. Bernala, po- 
stanowił urządzić tę uroczystość dla całej 
gminy Szerzyny, w podleśnej gromadzie 
Czermna. Uroczystość zapowiedziana 
została artystycznie wykonanymi afisza- 
mi, wypracowanymi przez kier. szkoły 
powsz, ob. Marię Jurysową, to też zaraz 
w godzinach popołudniowych zaczęły 
napływać delegacje różnych organizacji. 
Przybywa starosta pow. Ob. Stępień Fr., 
pow. Inspektor Ośw. Rol. Ob. Ryndak, 
Dyr. Pow. Zw. Gosp. Spółdz. Sam. Chł. 
Ob. Jucha, delegat Pow. Kom. P.P.R. Ob. 
Gorczyca, delegat Pow. U. B. Ob. Wal- 
czyk Ludwik, delegacje Straży Pożar- 
nych, organizacji, Partii Politycznych, 
pracowników Zarządu Gminy i Spółdziel- 
czości. 


Do pięknie udekorowanej sali domu lu- 
dowego, w której zaledwie część zebra- 
nych uczestników mogła się pomieścić, 
wchodzi grupa młodzieży w strojach kra- 
kowskich z artystycznie wykonanym 
wieńcem z kłosów i płodów rolnych, 
i ze słowami pleśni dostosowanymi do 
uroczystości:  „Sprawiedliwie  dzielcie 
chleb ojcowie — sprawiedliwa niech go 
waży dłoń“ wręczono bochen czarnego 
chleba Ob. Staroście, który w wzniosłych 


BARTNIK JAN 


Brzoza Stądnicka 


słowach przekazał chleb w ręce wójta 
gminy. 

Przewod. Komitetu Ob. Ziemski St. wy- 
głasza porywające przemówienie pod- 
kreślając, różnice święta żniwnego w cza- 
sach szłachetczyzny a obecnie w czasie 
demokracji ludowej. 'Deklamację „Dla 
chleba“ wygłasza była uczennica Szkoły 
Rolniczej R. Owcówna. 

Na temat rocznicy dekretu o reformie 
tolnej przemawia pow. inspekt. Ośw. Rol. 
Ob. Ryndak St. Po przemówieniu grupa 
młodzieży gromady Czermna wykonała 
w oryginalnych strojach tańce ludowe, 
przeplatane inscenizacjami z życia wiej- 
skiego. Z zaproszonych gości w gorących 
słowach przemówił Dyrektor Pow. Zw. 
Gosp. Spółdz. Samop. Chł, wierny syn 
wsi, Ob. Jucha K- Wykonane imprezy 
i przemówienia trwające ponad 3 godziny 
wywołały taki nastrój, iż mimo, że każdy 
z uczestników był zlany potem, gotów był 
w dalszym ciągu demonstrować na rzecz 
postępu i demokracji. 

Wybitną. współorganizatorką j duszą 
całej uroczystości była uczennica Liceum 
Rolniczego w Rzemieniu, rodaczka czer- 
mieńska, M. Ziemska, która jest autorką 
śpiewów, deklamacji i nauczycielką wy- 
konanych tańców ludowych. 

Komitet Obchodu wyraża na tym miej- 
Scu gorące podziękowanie wszystkim co 
przyczynili się swoją pracą do tak wznio. 
słej uroczystości i życzy jak najlep- 
szych wyników w dalszej pracy dla do- 
bra wsi, postępu i demokracji ludowei. 

za Komitet: 
Ziemski Stanisław 
Prezes Pow. Zarz. P.S.L. i Zw. Sam. Cht. 


Bernal Józef 
Wójt Gminy i kier. P.P.R. na ter. Gminy. 


Klęska much 


Mucha składa 70 jajeczek. Całkowity 
jej rozwój trwa mniej więcej 4 tygodnię, 
z czego 2 tygodnie przypada na życie lar- 
walne a 2 tygodnie na okres poczwarki. 
W ciągu roku pojawia się 5 do 7, a nawet 
i 9 pokoleń. Ilość potomstwa (według 
prof. Howarda) od jednej pary dojść mo- 
że do 336 trylionów. 

Mucha składa swe jaja w brudzie, w 
śmieciach i gnoju. Na wsi podwórza nie 
zawsze są czysto utrzymywane, co stwa. 
rza muchom dobre warunki rozwoju. 
Rzadko się zdarza, by gospodarze śmie- 
cie i gnój zlewali wapnem, celem znisz- 
czenia larw į poczwarek much. 

Nic więc dziwnego, że w jesieni muchy 
tak bardzo utrudniają nam życie. W tym 
okresie cisną się do kuchni, a że są słab- 
sze i natrętniejsze, łatwo wpadają do 
strawy, roznoszą nóżkami i ssawką brud 
oraz zarazki chorób. Gdy wejdzie się do 
niejednej kuchni, słychać szum, jak w ulu. 
Jak ciężko gotować w takiej kuchni, 
wiele powiedziałyby o tym wiejskie ko- 
biety. 

W jesieni suszy się na wsi owoce i 
grzyby. Muchy siadają na tych produk- 
tach i brudzą je. 

Ludność wiejska walczy z muchami. 
Żywność osłania lub ukrywa w spiżar- 
niach. W oknach widzi się niejednokrot- 


nie siatki. Kupujemy lepy, trujemy mu- 
chomorami, sporyszem, niszczymy w 
muchołapkach. 


Większość jednak nie prowadzi walki, 
a tu trzeba akcji masowej. Inni zaczynają 
działać dopiero w jesieni. Więc w naszych 
domach od much — aż czarno. 

Gdyby muchy nawiedziły miasta w ta- 
kiej ilości, w jakiej są na wsi — wówczas 
wszcząłby się alarm w prasie, przez radio. 


| Go dać na 


NAJLEPSZYM, NAJTAŃSZYM, 


Miasto lepiej broni swych interesów, niż 
wieś. Świadczą o tym liczne wzmianki w 
prasie, że tu gdzieś kałuża na ulicy, tam 
chodnik uszkodzony, a tam panują ciem- 
ności egipskie... 

Wieś tym razem musi głośno zawołać 
o pomoc. Chodzi o proszek DDT. 

Gdy wieś pierwszy raz usłyszała o tym 
proszku, cieszyła się, że będzie koniec 
z muchami, chorobami, gdyż posiada on 
niezwykłe właściwości owadobójcze. Wie 
rzymy w te zdolności. Wierzymy rów- 
nież i w to, — jak gdzieś pisano — „że 
przy ogólnym uświadomienu społeczeń- 
stwa, można wytępić w ciągu roku wszy, 
pluskwy, pchły, zapobiec klęsce much'*. 

Tylko u nas trudno dostać tego proszku. 
Niektórzy kupili go na dekagramy w Łań- 
cucie, Leżajsku, Żołyni. W kilku wypad- 
kach był skuteczny. 1 dkg kosztował 15 
do 20 zł. 

W liczniejszych wypadkach nie można 
było o nim powiedzieć, że posiada nie- 
zwykłe właściwości owadobójcze, bo by? 
sfałszowany. 

W szkole, w której pracuję, dzieci u- 
zbrojone w gałęzie, wypędzają muchy 
z izb lekcyjnych; muchy brudzą zeszyty, 
mapy, a gryząc po nogach, utrudniają 
pracę umysłową. 

Czasem można zauważyć u dziecka 
szyję dosłownie pociętą przez pchły. 
Wskazówki higieniczne są potrzebne, ale 
lepsze wyniki dałoby sypanie niefałszo- 
wanego proszku DDT lub w Polsce pro- 
dukowanego Azotoksu. 

Aby zapobiec klęsce much, trzeba na 
wsi uświadomienia, dużo i taniego prosz- 
ku oraz akcji masowej, prowadzonej od 
wiosny. 


upominek ? 


NAJMILSZYM, NAJPOŻYTECZ- 


| NIEJSZYM I NAJPAMIETLIWSZYM UPOMINKIEM NA KAŻDĄ 


TYGODNIKA „CHŁOPI I PAŃSTWO* 


| OKGLICZNOŚĆ JEST ZAPRENUMEROWANIE KOMUŚ 


CHEO PART O 


74 


RR 


Odbudowa ciekawych zabytków hutnictwa 


W powiatach opoczyńskim i koneckim 
przetrwało do dzisiaj szereg cennych i cie- 
kawych zabytków hutnictwa i kopalnictwa, 
które do XIX wieku miały duże znaczenie 
w życiu gospodarczym. Teren ten, zawie- 
zający cały szereg kopalni rudy żelaza 
oraz liczne zakłady przemysłowe, nosił na- 
zwę „Staropolskiego okręgu przemysło- 
wego‘. 

Czynna po dziś walcownia blachy w Ma- 
leńcu poruszana jest siłą wody. W hucie tej 
produkuje się łopaty i gwoździe. 

Wielki piec w Chlewiskach (pow. kone. 
cki) i związane z nim zakłady przemysło- 
we czynne były do ostatniej wojny. Piec 
opalano węglem drzewnym, przy czym był 
to jedyny tego rodzaju piee w Europie. 
Ciekawym zabytkiem Chlewisk jest ma- 
szyna parowa z 1859 r., wyprodukowana 
w fabryce Andrzeja Zamoyskiego. 

Zakłady te nie dają się uruchomić na 
skutek braku węgla drzewnego, wobec cze- 
go Centralny Zarząd Przemysłu Hutnicze. 
go planuje przeprowadzić remont budyn- 
ków i zamienić je na obiekty muzealne. 


Wycieczka samolatowa uzdrowiła dzieci 


Ciężko chore na koklusz dzieci — jedno- 
roczny Mareczek i czteroletnia Iwonka 
Krakowscy z Ostródy, odbyły dłuższą wy- 
cieczkę samolotem i wyzdrowiały. 

Olbrzymi wpływ na przebieg choroby 
ma zmiana powietrza — na rzadsze. Takie 
powietrze znajduje się w górnych war. 
stwach atmosfery, gdyż ze wzrostem wy- 
sokości gęstość powietrza maleje. 


Nowy rezerwat żubrów 


Obecny stan pogłowia żubrów w Polsce 
wynosi 60 sztuk. W związku z przychów- 
kiem u żubrów, który obecnie wynosi oko- 
ło 10 sztuk rocznie, Ministerstwo Leśni. 
ctwa postanowiło utworzyć w Gorcach, 
w dolinie Łopusznej, nowy rezerwat. 


Badania nad przełotami ptaków 


Ww arszawska Stacja Ornitologiczna pro- 
wadzi prace nad obrączkowaniem ptaków. 
Obrączkowanie ptaków jest metodą nauko- 
wą, dzięki której ornitologia (ornitologia 
jest to nauka zajmująca się badaniem þu- 
dowy i życia ptaków) uzyskuje dane, do. 
tyczące zimowisk ptaków wędrownych, 
A ich wędrówek, dlugości życia ptaków 
itp. 

„Warszawska Stacja Ornitologiczna ist- 
nieje od 1931 roku i w okresie tym za- 
obrączkowano ponad 100 tys. ptaków. 


Zamiast dorszy — wyłowiono torpetlę 


Podczas połowów dorsza złowił kuter 
Tow. „Arka“ torpedę. Groźny pocisk miał 
przeszło 9 metrów długości. Pocisk z wiel- 
kimi ostrożnościami przyhołowano do por. 
tu rybackiego na Flelu i oddano do dyspo- 
zycji Marynarki Wojennej. i 


Pierwsza w Polsce wzorowa lecznica 


W Piotrkowie odbyło się otwarcie 
pierwszej wzorowej lecznicy weferyna- 
ryjnej w Polsce, jako okręgowego szpita- 
la dla zwierząt. Lecznica posiada nowo- 
cześnie urządzoną salę operacyjną oraz 
wyposażona jest w bogaty zasób instru- 
mentów chirurgicznych i lęków. 

We wzorowej lecznicy w Piotrkowie 
będą odbywać praktyki lekarze wetery- 
narii z całej Polski. 


Zaopatrzenie antek w surowice 


Z polecenia Ministerstwa Zdrowia, O- 
kręgowe Izby Aptekarskie wyznaczyły 
w każdym mieście wojewódzkim i po- 
wiatowym apteki, które będą posiatały 
szczepionki surowicowe przeciw jadowi 
żmii i przeciw jadowi kiełbasianemu. 


Zniżka cen otrąk dla rolników 


Z dniem 3 września obowiązują nowe 
ceny otrąb. Cena otrąb żytnich, wynoszą- 
ca dotychczas 13.80 zł, została obniżona 
na 11 zł za 1 kg, pszennych — z 17.80 zł, 
na 15 zł i jęczmiennych — z 11.80 zł, na 
10 zł, 
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Otreby można nabywać w spółdziel- 
niach Państwowej Centrali Handlowej ! 
młynach Polskich Zakładów Zbożowych 


Wręczenie dokumentów nadania ziemi 


W Nowym Sączu odbyła się uroczy” 
stość, wręczenia przez delegata Minister- 
stwa Rolnictwa, osadnikom, dokumentów 
nadania ziemi na własność. 


W czasie uroczystości sołtysi otrzyma- 
li plany uregulowania wsi. 


Przysyło 58 zkrodniarzy wojennych 


Do Polski przywieziono 58 zbrodniarzy, 
wojennych wydanych przez Związek Ra- 
dziecki. 

Wydani przestępcy — to groźni opraWw= 
cy z Majdanka i Oświęcimia, oraz komen* 
danci likwidowania ghett w Radomiu, Cze" 
stochowie i Kielcach. 


Sukces Polski na Targach Lewantyńskich 
w Bari 


5 września nastąpiło w Bari (Bari — 
miasto portowe nad morzem Adriatyckim 
w południowych Włoszech) uroczyste 
otwarcie 12-tych Targów Lewantyfńskieh 
w których biora udział 28 państwa, między, 
innymi i Polska. Stoisko polskie wypadlo 
okazale, zajmując czołowe miejsce wśró 
wystawców. 


Targi Lewantyńskie są rok rocznie 07= 
ganizowane w basenie śródziemnomoć* 
skim. Swą nazwę „Lewantyńskie* wywo” 
dzą od dawnego słowa rzymskiego „Le* 
wante“, którym Rzymianie określali wszy< 
stkie państwa — leżące nad brzegami mó” 
rza Śródziemnego na wschód od Italii, 
po Eufrat i Nil. 


Udział Polski w tych targach został baf” 
dzo życzliwie przyjęty przez całą prasę 
włoską. 


13-letni uczeń ratuje życie 
2-m dorosłym osohom 


W ostatnich dniach sierpnia br. w Mie" 
dzyzdrojach 18-letni Antoni Skowrońsk: 
uczeń szkoły im. Paderewskiego w Pozna- 
niu, uratował z narażeniem własnego iy 
cia kobietę i mężczyznę, tonacych w czasie 
sztormu na morzu. 


Wieś Kowale, pow. wieluński 


Wieś Kowale w pow. wieluńskim odbudo” 
wują sami rolnicy. Wysiłkiem miejsco” 
wych organizacji politycznych i społec”e 
nych Kowale zostały w br. zelektryfikow® 
ne i zradiofonizowane. Rolnicy z własnej 
inicjatywy urządzili 5 obór z nieprzepus” 
czalnym dnem i wybudowali 4 silosy do Ki 
szenia pasz dla bydła. Zorganizowano rong 
nież zlewnię mleka i zbiornicę jaj. 


Miejscowa młodzież znalazła właściwł 
rozrywkę w ludowym zespole sportowy” ý 
oraz w dobrze zorganizowanej Świetlicy” 
zaopatrzonej w bibliotekę. 


55 nowych iudynków szkolnych 
otrzyma młodzież woj. pomorskiego 


W ramach planu inwestycyjnego 24 rak 
1949 Wojewódzki Związek Samorządów? 
przeznaczył 50 milionów zł na budowe ” 
wych i remont istniejących już szkół byc 
terenie woj. pomorskiego. Z otrzymany”. 
kredytów zostanie wybudowanych 55 ję 
podstawowych, z czego 44 na wsi. 74% 

w miasteczkach. 
tere” 


W nabliższym czasie powstanie na 1 


nie woj. 105 przedszkoli, do których bę 
uczęszczać ponad 4 tys. dzieci. 


pz 
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Jawożen'e nawszami sztucznymi nie 
Jest tak proste, jak się to wielu wydaje. 
Dr. M. Niklewski w ostatnm „Przeylą- 
dzie Rolniczym“ omawa właśnie wpływ 
wody na wykorzystanie fosforu i innych 
składników mineralnych przez rośl ny. 
Warto tu podać streszczenie wyników o0- 
mawianych dośw'adczeń w tej pracy, 
gdyż mają one duże znaczenie prastycz- 
ne i napewno ży” o zainteresują rolników 


A więc: wysokość dawek nawozów fo- 
sforowych na'eży ustalać, bicrąc pod u- 
wagę obok jakości glevy i zawartość w 
niej fosforu, równ eż zapas wody w gle- 
b'e oraz roczne ilości opadów. 


Nawożenie fosforowe niusi być wypad- 
kową zawartości tego składnika w glebie 
oraz ilości wody, znajdującej się w 
wierzchniej warstwie gleby. Zastosowa- 
nie w nadmiarze nawożena fosiorowego 
w ilości większej niż pozwoli wilgotność 
gleby na jego wykorzystan'e nie tylko nie 
podnosi plonów, lecz przeciwnie, przy- 
czynia się do ich obniżki. 

Zależnie od tego, zapotrzebowanie na 
nawozy fosforowe wykazuje w naszym 
kraju cztery stopnie. Największe zapo- 
trzebowanie występuje w rejonach pod- 
górskich, gdzie opady są duże. Słabsze 
zapotrzebowanie występuje na nizinach 


podgórskich i wyżynach środkowych, 
jeszcze słabsze w krane wielkich dolin 
w części wscuodnej i na żyznych gle- 
bach części zachodnej. a najmn'ejsze za- 
potrzebowanie wykazują gleby piaszczy= 
ste zachodniej części krainy wielkich 
dolin. 


W związku z tym należy w poszcze- 
zólnych strefach stosować różne formy 
nawozów fosiorowych. Więc w strefe 
podgórsk' ej cbsk innych nawozów fosfo- 
towych, można stosować, zwłaszcza na 
glebach kwaśnych najsłab ej rozpuszcza|- 
ne fosforyty i mączkę kostną, na nizinach 
podgórskich i wyżynach średkowych o- 
bok maczki kostnej naieży stosować to- 
masynę, a w pozostałych strefach naj- 
łątwiej przyswajalre Rawczy: superfo- 
sfat i supertomasynę. Tę ostatnią główne 
na ziemie lekkie. 

Równ'eż ważnym i?st sam sposób sto- 
sowania nawozów fosilorowyci. Próby, 
jake się w tym kierunku prowadzi, idą 
w trzech kierunkach: wys'ew rzędowy 
czy gniazdowy, głębsze przykrywanie 
nawozów fosforowych do warstwy wil- 
gotrej, kilkakrotne nawożene fosforem 
w ciągu roku roślin wieloletnich. Myślą- 
cy rolnik nad tymi sprawami nie przej- 
dzie do porządku. 


Ziemniaki kweszone jake pusz 


Instytut Naukowo-Wydawniczy Ruchu 
Ludowego „Polska* w Poznaniu wydał 
ub. roku książeczkę inż. K. Jankiewicza 
pt. „Ziemniaki kwaszone jako pasza“. 
W okresie jes'ennych żniw — wykopków, 
gdy przy przechowywaniu ziemniaków 
rodzą się rozmaite trudności, warto ją 
przypomnieć. Książka jest oparta na wy- 
nikach własnych doświadczeń i na wyni- 
kach rolnictwa zagranicznego. Na jedno 
tu trzeba zwrócić uwagę, a mianowicie 
na przedstawienie korzyści jakie daje 
kwaszen'e ziemniaków. 


Ziemniaki przechowywane w kopcach 
są narażone na szereg strat, a więc na gni- 
‘c'e, przemrożenie, utratę wagi i skrobi. 
Nawet gdy jest dosyć słomy do przykry- 
cia nie zawsze można utrafić z gru- 
bością, gdyż nie wiadomo jaka będzie zł- 
ma, lekka czy ciężka. Jeśli lekka — z'em- 
niaki mogą zgnić, jeśli ciężka—zmarznąć. 


Poza gniciem i przemrożeniem ziem- 
niak z upływem czasu traci na wadze 
i skrobi. Na wadze od końca listopada do 
końca maja traci ponad 11 proc. wagi, 
a do końca czerwca aż 30 proc. Natomiast, 
gdy idzie o skrobię, to w 100 kg ziemnia- 
ków w styczn'u jest 17 kg skrobi, a w 
maju tylko 10 kg. 


Idzie o to, żeby przez odpowiednią kon- 
serwację ziemniaka, polegającą na tym, 
że w okresie jesennym, gdy ziemniak 
jest zdrowy i posiada największą wagę 
i zawartość skrob., paruje sę go i zakwa- 
sza, aby przez cały rok utrzymać wyso- 
kowartościową karmę dla inwentarza. 

Inż. Jankiewicz wylicza korzyści, pły- 
nące z kwaszenia paszy, licząc według cen 
z 1939 r. Koszt przygotowania na paszę 
wykopanych i zwiezionych 200 q z'em- 
niaków — przy spasaniu ziemniaków wy- 
nosi 144 zł, a przy spasznlu parowanych 
i kwaszonych zemniaków tylko 40 zł. 
W pierwszym wypadku wynosi on 24/0 
wartości ziemniaków, w drugim tylko 
7%. Jest to bardzo duża oszczędność, nie 
mówiąc o wygodzie, jaką daje gospoda- 
rzowi uparowanie ziemniaków na całą 
zimę. Inż. Jankiewicz podaje liczby strat, 
jakie ponosi gospodarstwo narodowe 
przy przechowywaniu w kopcach ziem- 
niaków. W r. 1937 ocen'a je na 120 milio- 
nów zł przedwcjennych, przy produkcji 
ziemniaka ok. 40 mil. ton. Obecne, gdy 
produkcja ta wynosi ok. 24 mil. ton, stra- 
ty wynikające z niewłaściwej konserwacji 
ziemniaka wynoszą ok. ponad 10 milar- 
dów zł. Warto, by rolnicy zwrócili uwagę 
na książkę inż. Jankiewicza. 


Fastuwianie ziewniku 


Najodpow'edniejszą gęstość roślin 0- 
trzymujemy przy wysiewie pszeń'cy i Ży- 
ta w ilości 130—160 kg czystego, dorod- 
nego ziarna na ha, w rzędy 10—13 cm. 
Zwykle instrukcja fabryczna, dołączona 
do zakupionego siewnika, podaje ile siew- 
nk wysiewa przy danym nastawieniu. 
lecz należy pamiętać, że jest ona ważna 
tylko dla tei odmiany i wykształcenia 
ziarna, które wz'ęto do próby w fabryce, 
a przy naszym Siewie może ona się nie 
zradzać, gdyż siejemy różne odm'any. 
Stąd przed każdym wysiewem musimy 
S'ewnik nastawić odpowiednio. 

W tym celu ustawiamy siewnik we- 
dług instrukcji, a gdy jej nie ma, 
ped siewnik podkładamy płachtę, wsy- 
pujemy ziarno do skrzyni wysiewnej. 
koło b'egowo-napędowe unosimy w górę, 
obwiązujemy w jednym miejscu biała 
Szmatką, żeby można było liczyć obroty 
l rozpoczynamy tzw. próbę kręconą. 

Wiemy jaka jest szerokość siewnika 
m 'erzymy średnicę koła biegowo-napędo- 
wego i mnożymy ją przez 3.14, by otrzy- 
mać obwód koła. tj. dlugość zasianej po- 
w'erzchni przy jednym obrocie tego koła 
Za jednym obrotem koła obsiejemy po- 
wierzchnie równa obwodowi koła biego- 


wego pomnożonemu przez szerokość 
siewnika. Jeżeli powierzchnię 1 ha (10 ty- 
sięcy m?) podzieliniy przez powierzchnię 
zasiewaną przy 1 obrocie koła, otrzyma- 
my ilość obrotów potrzebną do zasiania 
t ha. Z tej ilości bierzemy np. 1/20 część 
(im więcej obrotów, tym lepsza próba) 
( obracamy tę ilość obrotów z szybkością 
normalną, jak przy wys!ewie. 

Po tym ważymy ziarno, które podczas 
próby wyleci na płachtę, mnożymy przez 
20 czy też inną liczbę, zaieżnie od tego, 
jaką część obrotów przypadającą na ha 
wzięliśmy do próby i otrzymujemy Ilość 
wysiewu na ha przy danym nastawieniu. 

Prawdopodobnie rzadko zgodzi się ta 
dość z ilością pożądaną przez nas. Jeśli 
są one różne, ilość, którą otrzymal'śmy 
iest np. za duża, należy przesunąć przy- 
rząd nastawiający siewnik na zmuiejsze 
die į próbę powtarzać dotąd, aż się uzy: 
ska nastawienie pożądane. Nastawiony 
w ten sposób siewnik przy próbie kręco- 
ej, wysieje na polu inną ilość, Jeśli nie 
awzględni się wstrząsów i poślzgu kół 
Dlatego chcąc wysilać dokładną ilość 
ziarna, trzeba do próby kręconej wpro- 
wadzić poprawkę, ustaloną na podstawie 
nróby terenowej 


OSPOD 


PAŃSTWO" 


a WEAR IE a 


Polega ona na tym, że po zasianiu od- 
mierzonego pola, np. 1/10 ha, wysypuje 
się ze skrzyni sewnika pozostałe ziarno, 
którego ilość przy wsypywaniu była do- 
kładnie zważona. Pozostałe ziarno się 
waży i porównuje z tą ilością, jaka po- 
winna być zasiana na podstawie próby 
kręconej. Różnicę jaka się okażde trzeba 
wprowadz'ć jako poprawkę w ustawie- 
nu siewnika. 


ARCZY 
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Przy nawracaniu siewnikiem, na koń. 
cu pola siewnego pod tylne koło b egowe, 
na którym dokonuje się obrót, dobrze jest 
podkładać deskę, co w dużym stopniu za- 
oszczędza koła siewnika. 

Przy siewie należy pamiętać, że żyto 
mie znosi głębokiego przykrycia wysia« 
nego ziarna j musi być siane płytko (do 
2 cm). Ziarno pszeniczne znosi głębsze 
przykrycie (ok. 3 cm). 


Udogodnienia kredyłowe dla wsi 


W tej chwili projektuje się dość duże 
zmiany ma odcinku kredytów dla drob- 
aych i średn'ch rolników. Będą on: mogli 
korzystać z państwowych kredytów na 
zabezpieczenie żyrem iednego poręczy- 
ciela, którym może być członek rodziny, 
b'orąacego kredyt, jego żona, lub peino- 
latn'e dziecko. Również ma być zreorga- 
nizowany aparat kredytowy, pracujący 
dla rolnctwa. Wszystko to ma na celu 
ułatwienie drobnym i średnim rolnikom 
możności korzystania z kredytów pań- 
stwowych. 

Ma to duże znaczenie gospodarcze dla 
wsi, a szezezólnie udogodn enia poręcze- 
uiowe. Kredytu potrzebuje przeważnie 
najsłabszy gospodarczo, a takiemu właś- 
n'e najtrudr'ej było dotad uzyskać żądane 
poręczenie (dwoma podp' sam) osób od- 
powiedzialnych majątkowo, gdyż, będąc 
słabym gospodarczo, n'e budzi? on zaufa- 
nie, że z zobowiązań sę wywiąże, tym 
bardziej, że trudność wywiązania nie tyle 


PALZOVIKA GOSPODARCZA 


WZOST INWENTARZA 
NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH 


Pończas gdy 1 kwietnia ubiegłego roku na 
Złem . Odzyskanych przypada) 1 koń na 22 ha 
ziemi do uprawy i 1 krowa na 11 ha użytków 
rolnych, to w dniu 1 stycznia bieżącego roku 
1 koń przypadał już tylko na 18 ha, 1 krowa na 
8 ha użytków rolnych. 


EKSPLOATACJA LASÓW PAŃSTWOWYCH 


W r. 1947 z lasów państwowych uzyskano 
ogółem 8.154 tys. m? surowca drzewnego. W r, 
bieżącym mamy uzyskać 10.103 tys. mř, u czego 
5472 tys. m* przypada na lasy Ziem Odzyskanych, 
Na opał zeszłego roku poszło 25%/a surowca drzew” 
nego w tym roku tylko 217%, 


NAJWIĘKSZE W EUROPIE PAROWOZY 


Fabryka Lokomotyw w Chrzanowie wypuści- 
ła w sierpniu r. b. pierwszy po wojnie, ciężki pa- 
rowóz pośpiczany. Może on rozwijać szybkość 
110 km na godzinę; ciąguąc pociąg o ogóinej wa- 
dze wagonów do 650 ton, Waga próżnego parowo- 
zu wynosi bez mała 1000 kwiutali, tender moża 
zabrać 34 m? wody i 100 kwintali węgla, 


OBUWIE ZE SKÓR RYBICH 


Ukazały się w szprzedaży torebki, portfele, 
papiereśnice, obuwie itp., ze skór rybich. Na ra- 
zie jost to jeszcze produkcja dość skromna z uwa- 
gi na niewielką ilość surowca i doświadczalnych 
sposobów garbowania, Obecnie dąży się do roz- 
szerzenia jej. 


UPRAWA TYTONIU WZRASTA 


Wr. ubiegłyra 70 tys, plantatorów uprawilo 
12 tys. ha tytoniu, W r. biczącym ilość plautato- 
rów wzrosła do 70.836 osób, a powierzchnia upra- 
wy tytoniu do 14.612 ha. Przeciętny zbiór z ha 
wynosi 15 kwintali. 


194 LICEA ROLNICZE 


W bieżącym roku szkolnym będą czynne na 
terenia całego kraju 194 licea rolniczo, podzielone 
na licea I, II stopnia į czterolctnie. Licca wszyst- 
kich trnoch typów uwzględniać będą specjalizację 
młodzioży wiejskiej w kierunkach rolniczo-admiui: 
stracyjaym, Spółdzielczym, mechanicznym, mlc- 
czarskim, przetwórstwa i innych, W liceach 
kształcić się będzie ponad 16 tys. młodzieży. 


ŚWIATOWY RYNEK CUKRU 


Do 31 sierpnia 1948 r. światowe zapotrzebo- 
wanie na wolnych rynkach na cukier wynosiło 
11750 tys. ton, a zapasy do jego pokrycia — 
1913 tys. ton. Zapasy na następny sezon wzrosły 
3 163 tys. ton. W następnym sezonie zapotrzcbo- 
wanie szacuje się na 4.200 tys. ton, a rozporzą- 
zelne zapasy 4.788 tys. ton, Nie należy się więc 
sgdziewać pogoni za cukrem. 


28 MIL. ZŁ KAR ZAPŁACILI SZOFERZY 


W roku ubiegłym warszawscy Szoferzy Za 
przekroczenie przepisów jazdy zapłacili 18 mił. zł 
kar, a w roku bieżącym już 10 mil. zł, 


zależała od.jego woli, lecz od zmiennych 
warunków, przypadków losowych itp. 
Np. pożyczył ktoś pien'ędzy na kupno ko» 
n'a i koń padł. Obecnie dzięki gospodarce 
planowej i coraz pewniej działającemu 
systemowi ubezpieczeń rzeczowych w 
roln'ctwie, roln k niewątpliwie będzie coe 
raz mniej narażony na n'espodzianki bądź 
to natury przyrodniczej, bądź gospodare 
czej. Stąd też zmn'ejsza się coraz bardziej 
ryzyko udz'elenia mu kredytu na zago= 
spodarowanie. 


Przepisy, obwarowujące udzielenie kres 
dytu odpowiedzialnością paru osób, wye 
dane w okrese odmiennych od dzisiej. 
szych warunków gospodarowania, dzi$ 
tracą swą rację bytu utrudniają otrzyma- 
nie kredytu, którego tak bardzo wieś po= 
trzebuje. B'edni chłopi, odbudowujacy 
swoje gospodarstwa po zniszczeniach W0- 
jennych przyjmą nowe projekty z zados 
woleniem. 
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ODNOWIENIE LASÓW 


Plan odnowienia lasów, wyrażający się Hcze 
bą 73.280 ha został przekroczony i w rezultacie 
dał 89.143 ha odnowionych obszarów leśnych, 
Ogólna powierzchnia szkółek osiągnęła 1.772 ha, 
Przeciętny udział gatunków liściastych na obsza- 
rze całego Kraju wynosi 26%. W r. b. zebrane 
ogółem 1.450.235 kg nasion drzew iglastych i li- 
ściastych. 


NOWE RYNKI ZBYTU NA PIERZE 


W bieżącym miesiącu rozpoczęliśmy eksport 
pierzy do Norwegii i Danii, Pierwsze partie iu 
odeszły, następne są w przygotowaniu. Są :a 
pierwsze po wojnie wysyłki pierza do krajów, któ. 
re już przed wojną były naszymi stałymi odbior* 
cami. 


10 TYS. NOWYCH LINII ELEKTRYCZNYCH ` 


W roku bieżącym ogółem długość linii cles 
ktrycznych wzrośnie z 695.76 km do 78.000 km, 
Dlugość linii kaklowych najwyższego napięcia 
wzrośnie z 8.109 km do 8.780 km. 


BUDOWA NOWEJ CEMENTOWNI 


W ramach umowy inwestycyjnej ze Związe 
kiem Radzieckim opracowuje się szczegółowe was 
runki na dostawę urządzeń dla nowej cementowni 
w. Strzelcach k. Opola o zdolności produkcyjnej 
350 tys, ton cementu portlandzkiego rocznie i zaa 
trudniającej 800 — 1.000 pracowoników. 


OBNIŻKA CEN ORYGINALNEGO ZIARNA 


Cena wysokich gatunków zbóż siewnych tzw, 
oryginałów została obniżona o 20'/e. Dotychczas 
wynosiła ona 130% teny zboża konsumcyjnegw 
obecnie została obniżona do 1.10%/6 ceny zboża kon“ 
suiucyjnego dla gospodarstw mało i średniorol« 
nych. à 


MECHANIZACJA ROLNICTWA 
NA WĘGRZECH 

Na Węgrzech opracowano już plany mechaa 
nizacji rolnictwa. Sieć stacji maszynowych ma 
niebawem wzrosnąć znacznie. W r. przyszłym fa« 
bryki węgierskie dostarczą 2.500 traktorów, a za 
dwa lata 3.008, 80% tych traktorów przeznaczł 
się do stacji maszynowych. 


AMERYKAŃSKIE KŁOPOTY PSZENICZNE 


W Stanach Zjednoczonych urodzaj ma pszeni* 
cę był taki, że 60% zapasów miało być eksporto4 
wane, Tymczasem urodzaje były i gdzie indziej, 


stąd zamiast spodziewanego eksportu 450 mil. bus 


szli pszenicy (buszel pszenicy = 27 kg), eksport 
wyniesie od 300 — 350 mił. buszlii Na przyszły 
rok sytuacja będzie trudniejsza, gdyż spodziewa= 
ne jest że wystąpienie z większym eksportem 
Związku Radzieckiego. 


W AUSTRALII PRODUKCJA MASŁA ROŚNIAH 


Australijska produkcja masła w sezonie 
1947—1948 wyniosła 157.494 ton, wobec 138.856 
ton w sezonie poprzednim, Na przyszłość przewi- 
duje się dalszy jej wzrost. 
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OGRÓD-OLBRZYM 


w Józełowie—Kolczynie n| Wisłą 


Każdy interesujący się zagadnieniami 
ogrodniczymi lub handlem owoców musiał 
słyszeć o ogrodach owocowych w Józefo- 
wie — Kolczynie n/Wisłą. 


Józefów jest położony na wzniesieniu 
nad samą Wisłą. Stąd roztacza się piękny 
widok na całą okolicę, szczególnie wspa- 
niały i malowniczy widok na koryto i rze- 
kę Wisłę oraz na rozrzucone osiedla po 
drugiej stronie Wisły. Jest to dobry ośro- 
dek klimatyczny, nadający się na wcza- 
sy, szczególnie letnie. W Józefowie znajdu- 
je się jeden z największych ogrodów owo- 
cowych, nie tylko w Lubelszczyźnie, ale 
chyba i w Polsce. Zajmuje on bowiem 
111,5 hektarów. 


Ogród był przed wojną i jest teraz naj- 
większym ośrodkiem produkcyjnym owo- 
ców. Śmiało można powiedzieć, że jest to 
ogród - olbrzym. 


Przed wojną stąd corocznie wywożono 
dziesiątki wagonów pięknych owoców do 
Warszawy i Gdyni Wisłą, do Łodzi, na Gór- 
ny Śląsk i innych miast koleją. Wywożono 
owoc deserowy, w najlepszych odmianach, 
jak również i przerobiony na przetwory: 
owoc suszony (głównie śliwki węgierki), 
jak również i marmolady. Śliwy, szczegól- 
nie węgierki słynne były na całą Polskę 
1 wszyscy się o nie ubiegali. 


Czemu to przypisać, że ten ogród, który 
założono przed 45 laty tak świetnie się 
rozwijał, i dalej jeszcze rośnie i dobrze 
owocuje, jest nawet chlubą sadownictwa 
Lubelszczyzny, wtedy kiedy sadownictwo 
w całej Polsce „leży“? 


Złożyło się na to cały szereg przyczyn: 


Po pierwsze — wyjątkowo dobry klimat 
w tym rejonie. Temperatura roczna jest 
nieco wyższa niż w pozostałej Lubel- 
szczyźnie, opady też są częstsze, a większa 
ich ilość tu przypada na okres letni, co ma 
niezmiernie doniosłe znaczenie dla sadow- 
nictwa, szczególnie na tego rodzaju gleby, 
jakie tutaj są, opary wiślane równają wa- 
hania temperatury dnia i nocy. Gleba tu, 
to lekka borowinka, przepuszczalna, prze- 
wiewna i zasobna w wapno. 


Fo drugie — ci co organizowali ogród 
w Józefowie, mieli dobre wyczucie co do 
klimatu i gleby i mimo dalekiej odległo- 
ści od rynku zbytu i braku komunikacji 
(prócz Wisły, bo 45 lat temu nie było tu 
dróg bitych, a do kolei i dzisiaj jest dale» 
ko) zdecydowali się na tego rodzaju przed- 
sięwzięcie. 


Po trzecie — ogrody te zakładał dobry 
teoretyk z dużą widać praktyką. Nie gonił 
on, za „nowinkami“, obcymi wzorami, 
ale oparł się o wzory rodzime, polskie. 
Tym bardziej godne jest to podkreślenia, 
że działo się to w okresie, kiedy to u nas 
w sadownictwie zaczęto wprowadzać me- 
tody zachodnio - europejskie, głównie nie- 
mieckie, które to u nas wykończyły sa- 
downictwo. 


Zasady, na jakich ogród w Józefowie 
został założony, są takie, jakie dawniej 
w Polsce były powszechnie przyjęte, 
a mianowicie: sadzono gęsto, i sadzono 
drzewka niskopienne. 


Tu w Józefowie odległości wynosiły 
5X5 mtr. i sadzono współrzędnie tzn. na- 
przemian jabłonie i śliwy. Wysokość pnia 
do korony wynosiła 70 cm. 


Zakładał tutejsze ogrody czynny w 
owym czasie ogrodnik Wierszyłowski. Je- 
go to jest w dużej mierze zasługą, że do- 
tąd te ogrody istnieją, bo były dobrze za- 
łożone. Znamienną jest rzeczą, że drzewa 
w tych ogrodach mimo ostrych zim żyją 
i dobrze owocują. Zima w roku 1928/29 
zrobiła trochę spustoszenia, ale to głównie 
w części niżej położonej otoczonej niskimi 
i gęstymi osłonami, co sprzyjało do po- 


wstania zastoiska mrozowego. Natomiast 
zima 1939/40, która wykończyła sadownic- 
two w całej Polsce (w 70 proc. drzewa wy- 
marzły), ogrodu w Józefowie prawie nie- 
tknęła. Nie wymarzła tu nawet „Królowa 
Renet“, jak wiadomo jedna z delikatniej- 
szych odmian. Jest to zasługa niewątpli- 


„wie nie tylko miejscowego klimatu, gleby, 


ale i zasady na której został ten sad zało- 
żony oraz metoda uprawy i nawożenia zie- 
mi. 


Stosowany tutaj jest czarny ugór, a w 
drugiej połowie lata wysiewane są rośliny 
okrywowe. Prócz tego stosuje się tu racjo- 
nalne nawożenie nawozami sztucznymi, 
higienę sadu, opryskiwanie. 


Nadmienić trzeba, że braki spowodowane 
srogą zimą 1928/29 r. zostały już uzupeł- 
nione przez nowe nasadzenia. Ogrody 
w Józefowie w roku 1941 zostały posze- 
rzone o odalsze 17 ha, a w roku bieżącym 
znowu wysadzono 13 tys. drzewek. 


Jest to niewątpliwie duża zasługa obec- 
nego kierownika Józefowa ob. St. Zieliń- 
skiego, który nie tylko swoje umiejętno- 
ści ale i duszę wkłada w gospodarstwo 
ogrodnicze. Tu wszystkie roboty fachowe 
związane z ogrodem, jak uprawa ziemi, 
nawożenie, higiena sadu, opryskiwanie są 
wykonywane zawsze terminowo i facho- 
wo. 


Podkreślić należy, że Zarząd Państw. 
Nier. Ziemskich, który administruje Jó- 
zefowem w całej pełni docenia ten ośro- 
dek produkcji owoców i otacza gospodar- 
stwo troskliwą opieką. Nie szczędzi się tu 
wysiłku, aby ten ośrodek - ogród utrzymać 
na należytym poziomie. Skrobanie drzew, 
zakładanie opasek chwytnych, jednym 
słowem walka ze szkodnikami jest prowa- 
dzona planowo, systematycznie, ze znajo- 
mością rzeczy. 


Często odwiedza i lustruje ten ogród 
Naczelny Inspektor Głównego Zarządu 
Państwowych Nieruchomości Ziemskich 
ob. inż. Pliszyńska z Poznania. 


Najlepszym dowodem, że gospodarka w 
Józefowie stoi wysoko jest to, że ogród co 
rok dobrze owocuje. 


Ubiegłego roku Lublin był zawalony 
pięknymi śliwkami z Józefowa, a Łódź 
jabłkami. W tym roku Warszawa zajada 
się smacznymi śliwkami z Józefowa, a pod 
pięknymi jabłkami drzewa się uginają. 


W tym roku ogród został wydzierżawio- 
ny spółdzielni Samopomocy Chłopskiej 


w Warszawie za 10 mil. złotych. PNZ po- 
czyniły tu wielkie prace inwestycyjne: od- 
budowano ruiny dawnego pałacu i zamie- 
niono na magazyny. Pobudowano nową 
pakownię, kończy się odbudowę pałacu 
o 20 pokojach, przywracając mu dawny 
wspaniały wygląd. Będzie on użyty praw- 
dopodobnie na pomieszczenie biur ośrod- 
ka, jak również na wczasy pracowników 
naukowych PNZ i innych zakładów sa- 
downictwa. Przewiduje eię tu pomiesz- 
czenia na pracownie naukowe sadownic- 
twa. Dodać trzeba, że ośrodek jest zaopa- 
trzony w dostateczną ilość narzędzi i ma- 
szyn, posiada traktory, motorowe opry- 
skiwacze do walki ze szkodnikami itp. 


Prezydium Wojew. Zw. Samopomocy 
Chłopskiej w Lublinie doceniając wagę 
sadownictwa w Lubelszczyźnie, planując 
doświadczalnictwo na tym odcinku, posta- 
nowiło prowadzić obserwacje i badania 
nad ogrodami niewymarzłymi i wyciągać 
z tych wnioski i wskazania dla praktycz- 
nego zastosowania przy zakładaniu nowych 
sadów. Nic też dziwnego, że swoją uwagę 
skierowało właśnie na Józefów. 


Prezydium ZSCh te prace obserwacyjne 
i badawcze powierzyło dr. inż. Wiernyłl- 
łowskiemu z zakładu sadownictwa Po- 
znańskiego Uniwersytetu. Dr. inż. Wier- 
nyłowski zabrał się z zapałem jemu wla- 
ściwym do tej pracy badawczo - obserwa- 
cyjnej w ogrodach józefowskich. 


Wynik tych badań i obserwacji będzie 
bardzo ciekawy. Jest to akcja niezmiernie 
ważna dlą sadownictwa i posłuży do wy- 
tyczenia dróg rozwojowych sadownictwa 
w Polsce. 


Tu, w Józefowie winien powstać ośro- 
dek szkoleniowy sadownictwa. Tu winno 
się kierować na praktykę absolwentów 
średnich i wyższych uczelni ogrodniczych. 
Tu winno się doszkalać instruktorów 
ogrodniczych. Tu winny się odbywać kon- 
ferencje, zjazdy ogrodnicze, tu winno się 
kierować wycieczki ogrodnicze. Tu winien 
powstać ośrodek przetwórstwa owocowe- 
go obsługujący te ogrody i okolicę. Tu 
wskazana by była współpraca Zarządu 
Głównego PNZ z wydziałem sadownic- 
twa PZN w Puławach, Zrzeszeniem 
Ogrodniczym i ZSCh. Ta współpraca win- 
na objąć przede wszystkim odcinek nauko- 


wo - obserwacyjny i szkoleniowy. 
A. Koter 
Józećć w» - 'sryn n/Wisłą, w sierpniu 
1948 r. 


NOWY WYNALAZEK POLAKÓW 


Cegła gruzo -wapienna pozwoli właściwie wył orzystać gruz 


Przeprowadzone badania przez Cen- 
tralny Zarząd Wytwórni Materiałów Bu- 
dowlanych, pod kierownictwem inżynie- 
rów: Zawistowskiego, Sikorskiego i Dob- 
ka — nad produkcją nowej cegły, zostały 
uwieńczone powodzeniem. 


Inżynierowie ci wynaleźli nową cegłę, 
która jest produkowana z gruzu i wapna 
palonego, bez dodatku cementu jako społ- 
wa. Zastosowane wapno palone okazało 
się bardzo dobrym i tanim spoiwem, nie 
zmniejszającym wartości wytrzymało- 
ściowych nowej cegły. 


Ze wzgledu na duże ilości gruzu Istnie- 
jące w okresie powojennym i niską cenę 
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wapna, którego mamy pod dostatkiem — 
produkcja cegły gruzo-wapiennej bedzie 
mogła być szeroko rozpowszechniona. 

Uruchomienie urządzeń do produkcji 
cegły gruzo-wapiennej wymaga niewiel- 
kich kosztów — o wiele niższych, niż bu- 
dowa cegielni. Urządzenia mogą również 
być z łatwością przenoszone, przez co 
można zawsze uniknąć uciążliwej wy- 
wózki gruzu. i 

Jeszcze w br. Centralny Zarząd Prze- 
mysłu Mineralnego zamierza wybudować 
na terenie Warszawy kilka zakładów wy- 
twórczych, których zdolność produkcyj- 
na wyniesie kilkadziesiąt milionów sztuk 
cegły rocznie. 
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NOWY SPOSÓB BADANIA KIEŁKO= 
WANIA ZBOŻA 


Do dzisiaj badan'e zdolności kietkowa« 
nia zboża odbywa się przez posianie odll- 
czonej ilości ziarn w ziemi. Sposób ten 
jest nnewygodny, gdyż nie pozwala na 
szybką ocenę zdolności kiełkujących nie- 
znanego ziarna. 


Uczony kanadyjski Schnell, profesor 
Akademii Rolniczej w Ontorio, wynalazł 
nowy sposób sprawdzania zdolności kieł- 
kowania nasienia zbóż. Sposób ten pole- 
ga na zabarwianiu ziarna, zanurzonego 
w jednoprocentowym rozczynie wodnym 
tetrazolchloridu _ (tetrazolchlorid jest 
związkiem połączeń organicznych z chlo= 
rem) przy ciepłocie 45 stopni. Zdaniem 
uczonego, dotychczasowe badania, wy- 
magające kilku dni czasu, będzie można 
wykonać w przeciągu kilku godzin. 


UNIWERSALNA MŁOCKARNIA — NO: 
WYM SIJKCESEM UCZONYCH 
CZECHOSŁOWACKICH 


Przez czechosłowackie zakłady „W4 
kov" została wyprodukowana uniwersalna 
młockarnia „Wikov automat MVV26*, 
którą można używać do młócenia róż 
nych zbóż, dzięki łatwej wymianie sitas 
Nową maszynę obsługuje jedna osoba: 
Młockarnia ma podwójne urządzenia 
czyszczące zboże i automatyczną wagę 
do ważenia młóconego zboża. Snopy do- 
starczane są do maszyny przy pomocy 
taśmy transmisyjnej, a maszyna sama roż= 
wiązuje powrósła i zarazem może rżnąć 
słomę dla bydła. 


SZTUCZNE RĘCE DLA INWALIDÓW, 


Po każdej wojnie pozostaje cały szereg 
nieszczęśliwych kalek, niezdolnych do 
pracy. 


W celu przyjścia z pomocą nieszczęśl!< 
wym kalekom, wynaleziono różne spos0+ 
by wytwarzania sztucznych członków 
ciała ludzkiego, tak zwanych „protez“s 
Ostatnio w Londynie zaprojektowano 
model sztucznej ręki która niewiele się 
różni od ręki normalnej. Małe, gumowe 
wkładki włożone wewnątrz palców, u< 
możliwiają chwytanie i mocne trzymani6 
każdego przedmiotu. Sztuczna ręka bę* 
dzie wykonywana z magnezu lub duralu- 
minium. Ruchy palców są kierowane za 
pomocą ruchów ramienia. 

* 


NAJMNIEJSZY TRAKTOR SKONSTRU« 
OWALI UCZENI ZWIĄZKU 
RADZIECKIEGO 


Konstruktorzy radzieccy opracowali 
produkcję najmniejszego traktoru, spo- 
śród istniejących. Na lekkiej, dwukołowej 
ramie umieszczony jest silnik benzynowy 
o mocy 3 koni mechanicznych. Konstruk- 
cja motoru jest niczwykle prosta, gdyż 
posiada tylko jeden cylinder, który jest 
chłodzony przy pomocy powietrza. Bez* 
pośrednio za kołami przymocowuje sie 
narzędzia rolnicze. Traktorzysta idzie 73 
maszyną, kierując nią przy pomocy. 
dwóch rączek (podobnie, jak pługiem). ` 


Maszyna przystosowana jest do nal- 
różnorodniejszych prac: orania, brono* 
wania, siewu i okopywania. Traktor ten 
może być używany jako ciągnik. W tym 
wypadku dodaje się do niego specjalna 
przyczepkę. 


SAMOLOT RAKIETOWY PRZEKRO* 
CZYŁ SZYBKOŚĆ DŹWIĘKU 


Brytyjskie ministerstwo lotnictwa 07 
głosiło, że po raz pierwszy w Wielkiej 
Brytanii samolot rakietowy przekroczy, 
szybkość dźwięku. Tak wiemy, dźw!'ć 
rozchodzi się w no "zu z szybkością 
340 m na sekundę. 
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